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Fiasko socjalistów.
L w ó w  25 kwietnia.

Dawno już socjaliści, którzy jak złego du ­
cha wypierają się przy każdej sposobności swych 
braci po duchu — anarchistów, marzyli o tem, 
aby w jednym z krajów wywołać rewolucję, 
wprowadzić w nim swą organizację i idee, aby 
następnie pociągnąć i inne ludy do stworzenia 
wielkiej socjalistycznej federacji. Kiedy próby 
zawiodły tam, gdzie przeważa militaryzm, iub 
gdzie idea monarchiczna na zbyt głęboko jest 
wkorzenioną, zwrócili oczy swe na Belgję, mo- 
narchję uposażoną najidealniejszą, jaką sobie 
można wyobrazić, konstytucję. Lud tam 
wolnomyślny, wojsko złożone ze zbrojnych oby­
wateli, a więc to chyba materjal najlepszy, aby 
go pociągnąć do przewrotu. W dodatku kraj to 
o wysoko rozwiniętym przemyśle fabrycznym i 
względnie bogaty choć przeważnie religijny. Byli 
tedy socjaliści pewni wygranej, a zacząwszy 
walkę w parlamencie o prawo powszechnego 
głosowania, przenieśli ruch na ulicę i potrafili 
istotnie w pierwszej chwiłi ruszyć państwo w 
posadach. Depesze telegraficzno przepowiadały 
już formalną rewolucję i upadek dynastji Ko- 
burgów...

Tymczasem, jak wezbranemu potokowi sta­
wiają ludzie tam y i zwracają go znowu do k o ­
ryta, aby nie psuł brzegów, tak i tu w kilka 
dni okiełzano ten ruch sztucznie wywołany. 
Stała się rzecz dziwna. Gwardja obywatelska, 
na którą liczyli socjaliści jak na cztery tuzy, 
stanęła jak jeden mąż w obronie konstytucji; 
rząd i król nie ustąpili ani na krok; urzędy 
gminne i państwowe pedały sobie ręce, nawet 
prasa konserwatywna i liberalna, zwalczająca się 
wzajemnie w życiu codziennem, połączyła się 
w jeden zgodny ton przeciw zakusom socja­
listów — i parlamentarnych i propagandy czynu. 
Na całej linji zapanował spokój i sprawy idą 
dalej po dawnemu. Tylko, że sądy ścigają teraz 
z niebywałą dotąd surowością uczestników re ­
wolty i ekscesów, a tak zwane warunkowe za­
sądzenia, stały się na razie m artwą literą.

Ci z członków gwardji obywatelskiej, którzy 
dali się socjalistom wciągnąć do ruchawki, sta­
wiani są przed sąd wojskowy i zasądzani na 
długie tygodnie więzienia za uchybienie obo­
wiązkom wojskowym. Prawnicy, którzy zapo-, 
mnieli o złożonej przysiędze na konstytucję, 
tracą swe dyplomy adwokackie.

Kiedy wobec postawy obywatelstwa przy­
wódcy socjalistów spostrzegli i poczuli, że tą 
dregą nie uda się doprowadzić do przewrotu, 
wezwali oni sami lud do zaprzestania roz­
ruchów ulicznych, a natom iast uciekli się do 
— ich zdaniem równie dobrego środka — 
do generalnego bezrobocia. Na pozór i także 
na razie udał się ten manewr i liczba strejku- 
ją-ych dosięgła ubiegłej soboty 360 000 głów 
ludności roboczej. I przeciw temu sposobowi 
walki o idee socjalistyczne, oświadczyła się z po­
tępieniem cała prasa, od klerykalnej począwszy, 
a skończywszy na najskrajniejszej radykalnej. 
O zywiście oburzenie to było natury platoni- 
cznej. Ale porządkowi społecznemu przyszli w 
pomoc sami — socjaliści. W swej bezgrani­
cznej nieporadności zapomnieli oni o tem, że, 
aby tylko przez ośm dni takie ogólne bezrobocie 
utrzymać, potrzeba na to najmniej 3 do 4 mi- 
ljonów franków. Nie policzyli się z tem, że 
świątkujący robotnik je za trzech pracujących i 
te robotnicy żonaci, zwłaszcza i obarczeni ro­
dziną, nie mogą sobie pozwol.ć na wybryki dla 
celów panów prowodyrów. Skutkiem więc ogól­
nego przesilenia finansowego, upadł kredyt na­
wet dla bogatych, a cóż dopiero «la biedaków 
z których wielu nawet głód cierpi i są zadowoleni, 
gdy mogą cokolwiek zarobić. Zawiedli się też gru­
bo przywódcy na poparciu ze strony partji z in­
ny. h krajów i w samej B?lgji. Pomimo usil­

nych starań, a nawet gróźb, zdołano na fun­
dusz strejkowy zebrać ledwie śmiesznie małą 
sumę — 9294 franków i 48 ctm.

Do tych wszystkich zawodów przyczyniło 
się w końca jeszcze i to, że mimo próśb, 
gróźb] i zaklinań, izby nie rozwiązano, a więc 
i wyborów powszechnych nie będzie; co naj­
wyżej przy majowych wyborach w 5 okręgach, 
może się uda gdzieniegdzie poruszyć masy, ale 
i to wątpliwe.

Zesumowawszy to wszystko, widzi się 
ogromną konsternację w obozie socjalnych de­
mokratów w Belgji i nawet płomienna mov:a 
p. Vanderwelda, generała socjalistów belgijskich, 
miana w maison du peuple, nie mogia nikogo 
złudzić, co dc faktu, że klęska partji jest zu­
pełną i straszliwą. Wprawdzie na prowincji 
jeszcze tu i ówdzie trwa bezrobocie, sztucznie 
podtrzymywane, atoli jest nadzieja, że są to 
ostatnie echa agitacji i za dni parę wszystko się 
uspokoi. Jedno jest tylko pewne, że powaga 
przywódców partji socjalistycznej jest niepowe­
towanie zachwianą.

Wypadki belgijskie może nareszcie otworzą 
oczy bałamuconym masom roboczego ludu na 
te machinacje, do których ich wiodą ambitne i 
żądne herostratowej sławy jednostki. A nie po­
trzeba zapominać, że Balgja jest krajem, gdzie 
system policyjny nikogo nie krępuje w jego 
przekonaniach i — każdy może nawet agitować, 
jak mu się podoba. A jednak i tam  nie zna­
leźli gruntu dla siebie. Jest to znamienny zwrot 
w dzisiejszych czasach.

Paszkwil pani Zapolskiej.
Z powodu wystawienia w Krakowie naj­

nowszej komedji pani Gabrjeli Zapolskiej p. t. 
„Tresowane dusze", trudno powstrzymać się od 
paru uwag, charakteryzujących etyczny nastrój 
umysłu autorki, która w ostatnich latach na 
gruncie galicyjskim daje o sobie coraz więcej 
do mówienia. Wprawdzie przy ocenie dzieł lite­
rackich nie o osobę autora, ale o utwór iego 
rozchodzić się powinno, — jednakże, jeżeli 
utwór ten jest napaścią i paszkwilem na jedno­
stki, albo też na cały stan w społeczeństwie, 
wolno, sądzimy, zapytać, co zacz jest osoba, 
która czuje się powołaną do podobnego kroku, 
bądź co bądź, wykraczającego już poza granice 
literatury.

Wiadomo nam, że pani Zapolska, po dłu­
goletniej nawigacji wśród nurtów życia, przy­
biła w końcu do lwowskiego zacisza, gdzie za­
angażowała się do trupy teatralnej. Znalazła się 
jednak w fatalnej sytuacji z chwilą, kiedy no ­
wy dyrektor teatru oświadczył, iż — z przy­
czyn, których roztrząsać nie chcemy — nie m o­
że jej zaangażować. Pani Zapolska była wówczas, 
jak mówią popularnie, na bruku, bez fundu­
szów i bez sposobu do zarobkowania. Nie z p o ­
trzeby, — boć sil dziennikarskich i dobrych, 
niebrak we Lwowie — ale powodowani współ­
czuciem dla utalentowanej autorki i kobiety, 
przyjęli ją do swej redakcji wydawcy Słowa 
Polskiego. Na byt swój w Słow i? p. Zapolska 
użalać się chyba nie mogła. Dńęki wrodzonej 
nam, Polakom, szarmanterji wobec kobiet, a 
zarazem dzięki faktowi, że pani Zapolska była 
na bruku naszym pierwszą dziennikarką, — 
stało się, że exartystka teatru objęła pierwsze 
skrzypce w gremium redakcyjnem, miała swo­
bodę pisania, o ezem jeno zapragnęła, a nawet 
prawo do kaprysów... prawdziwie niewieścich. 
Przez dtngi czas pani Zapolska nadawała ton 
temu pismu,, rządząc się, jak gdyby we własnej 
— garderobie teatralnej. I pobierając 300 ko­
ron miesięcznie, byłaby mogła korzystać z d o ­
b r o c i  i s z l a c h e t n o ś c i  dziennikarstwa lw o­
wskiego, jakby długo pragaęla. W ystąpiła z wła­
snej woli, kiedy zmieniły się jej stosunki 030 -  
biste.

Zdawałoby się, że ludzi?, którzy okazali

litość pozbawionej cbleba kobiecie i znosili ze 
dwa lata jej dąsy i kaprysy, zasłużyli sobie 
u pani Zapolskiej przynajmniej na pobłażli­
wość. Pani Zapolska należy jednak do istot na­
prawdę — niezwykłych. Oto, opuściwszy chwi­
lowe przytulisko, postanowiła przedewszyst- 
kiem, . oplwać cały stan tych, co ją  przygar­
nęli w chwili krytycznej i napisała swoje „Tre­
sowane dusze"...

Pani Zapolska posiada dar czynienia się 
interesującą, a że przytem ma talent, więc nic 
dziwnego, skoro ostatni jej urwór s t r e s z cza-  
j ą  d z i e n n i k i  w s z y ° ^ i c b  t r z e c h  
d z i e l n i c .  Pisma warszawskie zajmują się 
nadto stroną społeczną fabuły, która ma być 
charakterystyką lwowskiego dziennikarstwa. 
A w treści tej była wspólredaktorka Słowa 
Polskiego zaznacza wcale wyraźnie, że podaje 
sylwetki swych kolegów redakcyjnych, których 
przedstawia w barwach tak ponurych, jak gdyby 
to była szajka zbrodniarzy i wyzyskiwaczów, 
trymarczących najświętszymi ideałami narodu i 
ludzkości.

I rzecz znamienna : czarnym charakterem 
sztuki, uosobieniem wszystkiego złego uczyniła 
szlachetna autorka człowieka zmarłego, ś. p. 
Nawrockiego, któremu właśnie chleb swój przez 
dwa lata zawdzięczała.

Pośrednio ma to być także obraz ducho­
wy całego lwowskiego dziennikarstwa, wśród 
którego nawet najlepsi są jeszcze lichymi. Pani 
Zapolska wprowadza w swej pracy sforę ludzi 
bez przekonań, bez etyki, bez charakteru, opo* 
jów i łajdaków, jako „inwentarz redakcyjny", 
któremu wszystko jeduo, jak mu pisać i komu 
służyć każą. Słusznie też zauważa W iek w ar­
szawski: „I tak przedstawiła swoich kolegów
dziennikarka, która lat kilka z nimi pracowała", 
a my dodam y: i która, pracując w jednem 
piśmie, sama nie uważała bynajmniej za zmia­
nę przekonań, kiedy starała się o posadę w re­
dakcjach innych, wręcz przeciwny reprezentują­
cych kierunek...

Dziennikarstwo polskie, nie wyłączając 
lwowskiego, cieszyło się dotychczas zarówno we 
wlasnem społeczeństwie, jak i wśród obcy:b, 
opinją dobrą, którą zdobyło pracą i poświęce­
niem. Niewątpliwie, jak wśród adwokatów le­
karzy, urzędników, kupców i przemysłowców, 
a nawet wśród autorów i autorek dram aty­
cznych, mogą znaleść się i w dziennikarstwie 
jednostki upadłe moralnie, awanturnicy i aw an­
turnice, ale to chyba jeszcze nie uprawnia do 
czernienia i zohydzania całego stanu ludzi, któ­
rzy zaprawdę, wśród naszych stosunków, krwią 
serc własnych i zaparciem się znaczą drogę ku 
lepszej przyszłości narodu. Pani Zapolska zbyt 
lekkomyślnie i dorywczo sądzi ludzi, którzy mo­
że największą położyli i kładą zasługę w pracy 
nad odrodzeniem i których — o n a  przynaj ■ 
mniej — najmniej ma prawo sądzić i potępiać.

Pani Zapolskiej — tak już przywykliśmy 
— uchodzi bardzo wiele; i ten jej kros naj­
świeższy nie zadziwi może tych, którzy obser­
wują tę postać, bądź co bądź oryginalną w li­
terackim naszym świecie. Toż polemika byłaby 
zbyteczną Ale niechaj przynajmniej będzie pu­
blicznie stwierdzonem, że „Tresowane dusze* 
pani Zapolskiej są p o s p o l i t y m  p a s z k w i ­
l e m  — o s z c z e r s t w e m ,  które nie lwow­
skiemu dziennikarstwu, ale autorce ubliża.

Z targów pieniężnych.
W i e d e ń  22 kwietnia.

(fr .)  W londyńskich sklepach z pieczywem 
rozprawiają od kilku dni bardzo wiele o poli­
tyce. Skutkiem bowiem powziętej przez parla­
ment angielski uchw al/, zaprowadzającej cło na 
zboże i mąkę, podrożał chleb, bu lii i wogóle 
wszelkie rodzaje pieczywa, a publiczność angiel­
ska sarka na to i politykuje i klnie na wojnę,

która jest powodem tego podrożenia cbleba. 
To też rzec można, że z kramów piekarskicn 
w Anglji wychodzi obecnie potężny prąd, dą­
żący do zakończenia wojny w Afryce, prąd tak 
silny, że i rząd zapewne nie będzie mógł go 
lekceważyć. Stąd też pochodzi ta zadziwiająca 
ufność społeczeństwa angielskiego i angielskich 
sfer finansowych w to, że wojna musi nieba­
wem zakończyć się. Dzień, w którym to na- 
tąpi, będzie dla giełd dniem uniesienia ra­
dosnego.

Nasz targ pieniężny, niestety, ma tyle wła­
snych kłopotów, że zobojętniał trcchę na kwe- 
stję wojny południowo-afrykańskiej. Pierwszą 
troską jest dlań wewnętrzna polityka: pyta­
nie, co będzie dalej z radą państwa i z ugoaą 
z Węgrami. Co do rady państwa, to zdaje się, 
że ostatecznie ona jako tako raczkować będzie, 
ale natomiast ugoda węgierska napawa giełdę 
poważnym niepokojem. Podsycają go rozmaite 
alarmujące pogłoski, puszczane w świat z Buda­
pesztu. Jedna z nich np. przepowiada, że zakoń 
czenie rokowań ugodowych musi pociągnąć z? 
sobą upadek jednego z gabinetów, albo austria­
ckiego, albo węgierskiego, a mianowicie tego, 
który będzie zmuszony porobić ustępstwa.

Nasze sfery giełdowe obawiają się, by tym 
kozłem ofiarnym nie był przedlitawski gabinet. 
Ze strony węgierskiej zresztą nie brak usiłowań, 
mających na celu podstawienie mu nogi, 
a przedsiębrane ostatnimi czasy przez spekulan­
tów budapeszteńskich znaczne sprzedaże walo­
rów austrjackicb, są niezawodnie jednem ogni­
wem intryg, aranżowanych w Budapeszcie.

Drugą wielką troską naszych sfer giełdo­
wych są koleje żelazne, oczywiście prywatne, 
bo państwowe ostatecznie tych panów z giełdy 
ani grzeją, ani ziębią. Ale prywatne koleje — 
te sprawiają im dużo zgryzoty. Jedna kolej pry­
watna po drugiej ogłasza swoje bilansy za rok 
ubiegły, a wszystkie wykazują mniejsze dochody 

płacą akcjonariuszom mniejsze dywidendy. 
Z dochodów kolei północnej nie otrzyma w tym 
roku państwo ani grosza udziału, w ubiegłym 
zaś roku otrzymało okiło 1.400.000 koron, a i 
akcjonarjusze otrzymali tamtego roku dywidendę 
prawie o 40 koron wyższą. W tych opłakanych 
bilansach kolejowych widzi giełda odźwiercie- 
dlenie naszego życia ekonomicznego, kolosalny 
up(adek przemysłu i handlu i to właśnie nastraja 
ją bardzo posępnie.

Trzecią troską giełdy jest to, że w ciele 
prawodawczcm wieje obecnie prąd nieprzychyl­
ny dla giełdy, a czwartą to, że przemysł upada 
co raz bardziej, a nikt mu z pomocą przyjść 
nie ebee. Z dziedziny ustawodawstwa ekonomi­
cznego największą obawą przejmuj? sfery gieł­
dowe sprawa handlu terminowego zbożem. 
Zdaje się, że mimo pozornej, czy też rzeczywi­
stej opozycji rządu, rada państwa uchwali zu­
pełny zakaz handlu terminowego zbożem, skoro 
nawet minister rolnictwa oś ?iadczyl w subko- 
mUecie, że dla niego osobiście wydanie takiego 
zakazu nie byłoby rzeczą niesympatyczną.

Owóż spekulanci giełd jwi obawiają się, że 
może ciało prawodawcze z handlem zbożowym 
zrobi tylko początek, a gdy raz uchwali zakaz 
handlu terminowego zbożem, to może zechce 
zabrać się także do ohostrzenia przepisów o han­
dlu papierami wartościowemi, a tem samem 
utrudnić jeszcze bardziej spekulację giełdową, 
jakkolwiek spekulanci już dziś skarżą się, że in­
teresy idą „pod psem" i że oni wprost „nie 
m ają z czego żyć*.

I oto na takich ponurych refleksjach scho­
dzi naszym pauom z giełdy dzień za dn iem ; ży­
cia na targu nie ma żadnego, a znaczenie jego 
z każdym dniem upada.

Z Pesztu donoszą o upadku jednej z wię­
kszych tamtejszych instytucyj fi masowych, a 
mianowicie budapeszteńskiego „Bankv3reinu", 
posiadającego kapitał akcyjny 12 miljonów ko­

ron. Utopił on przeważną część swoich fundu­
szów w budowę kolei lokalnych, tudzież w roz­
maite przedsiębiorstwa górnicze, zwłaszcza na­
ftowe i węglowe i to doprowadziło go do zguby, 
gdyż wszystkie te przedsiębiorstwa przemysłowe 
albo żadnych dochodów nie przynosiły, albo 
bardzo małe. Wobec tego likwidacja tego banku, 
istniejącego od 40 lat, stela się nieuchronną. 
Ma ją przeprowadzić węgierski Zakład kredy­
towy. Czy akcjonarjusze otrzymają jakąś część 
swoich pieniędzy, tego jeszcze przepowiedzieć 
n:e m ożna; na giełdzie mówią, że może dosta­
ną 50% . ________________

Powstanie w Chinach.
Powstanie w Ohmach południowych, coraz 

większe przybierając Rozmiary, zaniepokoiło zno­
wu mocarstwa^]; Hlóczątkowo - nie można było 
zdać sobie sprawy x  charakteru i celów tego 
ruchu, zwlaszcżjf$ że rz$d \  chiński starał się o 
tajenie prawdy.: 'P^pierń-^^fcbetmie londyńskie 
biuro Reutera o t r a s u j e  »  Hongkongu doniesie­
nie, które aa tę sa rą^ g  rzuca pewne światło.

Dowiadujemy się mianowicie z powyższego 
źródła, że jest to wznowienie słynnego powsta­
nie tajpingów. Rewolucjoniści przyjęli nawet 
miano przywódcy ówczesnego ruchu i tytałują 
się mianem Hung. Nazwę tę wypisują nawet 
na swych sztandaraih Reformatorzy Knngjn- 
wej i Sunjatsen nie mają z tym ruchem nic 
wspólnego.

Powstańcy wydali proklamację, w której 
tak określają swe cele: Obalenie dynastji Man- 
dżu i ustanowienie nowej dynastji pod cesa­
rzem prawdziwie chińskim; pomoc dla uciśnio­
nych ; wprowadzenie niezbędnych refornr.; ochro­
na handlu; bezpieczeństwo „ludzi z zachodu", 
których życie i mienie powinno być szanow ane; 
uitanowienie trzech siedzib rządowych: Kwargsi, 
Kweiczau i Kwantung, oraz stolicy cesarskiej w 
Kantonie.

Powstańcy m ają już w swoich rękach prze­
szłe 30 miast i wsi w prowincji Fwaugsi. Za­
stępy icb są coraz liczniejsze, uzbrojeni są w 
karabiny Mausera i rewolwery. Broń tę prze­
mycają z Anamu.

Z  epopei afrykańskiej.
Blrdzo ciekawym dokumentem bistorji 

wojny afrykańskiej jest pamiętnik ochotnika 
francuskiego, walczącego w szeregach Boerów 
Lecoy de ia Marcbe, dowódcy oddziału francu­
skiego w Trau3waalu.

Autor z niesłychaną prostotą maluje typ 
bohaterskiego żoluierza-rolaika, gotowego każdej 
chwili oddać życie za kraj, poważnego, milczą­
cego i wytrwałego. Opisuje to tylko, czego sam 
był świadkiem. Jak w kalejdoskopie przesuwają 
się przed oczyma czytelników sceny i postacie, 
śmierć dzielnego pułkownika Vilłebois-Mareuila, 
uroczysty pogrzeb generała Jouberta ; obóz sie­
wnego obecnie generała Delareya, szlachetnego 
zwycięzcy lorda Methuena.

Samego Delareya tak opisuje de la M&rche: 
„Niebawem przyjął nas generał w towarzystwie 
starszego swego brata. Obaj stanowią wyborne 
typy Boerów: włosy długie, brody w nieładzie, 
twarz ogorzała, o wyrazie inteligentnym, r  nie­
co podejrzliwym. Oczy jednak patrzą prosto i 
szczerze. Ubiór tak skromny, że graniczy z u b ó ­
stwem, a wogóle żadnej oznaki, znamionującej, 
że to są wodzowie. Ten rycerski generał Dela- 
rey nie nosi nawet munduru. Na pierwszy rznt 
oka, ze strzelbą przewieszoną przez plecy i w 
starym.kapelu3zu na głowie, wygląda jak po­
czciwy mieszczanin, wybierający się w niedzielę 
na polowanie. Na jeden tylko pozwala sobie 
zbytek, a to na piękne konie, które muszą się 

' odznaczać wytrzymałością, siłą i szybkością w 
: biegu.
j Bitwa pod Tbobasberg, w której brał u-

KAZIMIERZ GLIŃSKI.

Cecora.
Powieść Historyczna z pierw szej połowy 1711 w,

Na rynku ciżba, ulice wszystkie przez tłum 
pieszy i konny zalane; z otworzystych drzwi 
piwnic dolatywały śmiechy i gwar za wesoły, 
nie^ dna przekupka nad potłuczonymi garnka­
mi zawodziła, na które niezdara jakiś się wpa­
kował i szkodę babie wyrządził.

— Bodajcje zaraza morowa!... — biegło 
życzenie skrzywdzonej, ałe tymczasem czere­
py garnków trzeszczały ped stopami przecho­
dniów.

Nie łatwo było przy zamięszaniu takiem a 
ścisku dowiedzieć się o kniaziu Koreckim, z któ­
rym Plichta zobaczyć się chciał. Dowiedział się 
jednak i wieczorem tego samego dnia, w któ­
rym do stolicy przybył, wpadł do mieszkania 
pana Samuela.

— Ha — jesteś 1 — odezwał się kniaź.
— Go słychać?
— Jutro pan Żółkiewski sprawę zda przed 

stanam i rzeczypospolitej.
— To niegodne!
— Co ty tam wiesz 1...
— Moskwa — Kałuszyn!...
— Busza — Orynin! — dokończył kniaź.
— I czego od niego chcą?...
— Przywrócenia honoru rzeczypospolitej.
— Ku wojnie z Turkam i gnacie?
— Waść jako widzę, nie rad już z Kante- 

miram się spotkać.

— Kniaziu! — rzefcl dumnie Plichta.
— Ano — żart!... ale stary w pierzyny 

niech idzie, nie przewodzi nam.
— Znów zawarcholiło kozactwo?
— Postaraliśmy się.
— Kat wie, czy rzeczpospolita przy takiem 

staraniu się waszem, strzyma.
— Jak ty mi śpiewasz dzisia?
— Jako słyszysz.
— Ochlódla już krew w waści.
— Ale rozum rozgrzał się...

. Plichta pożegnał kniazia i na miasto wy­
ruszył.

Gdzie jeno się obrócił, z kim się był gpo- 
tkal — wszędzie sarkanie słyszał, r-emranie 
i niezadowolenie ogólne. Góra przewinień Wa­
liła się na głowę starego hetmana, że Multany 
stracił, rzeczpospolitą w jeństwo sułtanowi po­
dał, kozaków nie ukrócił, do pochwy szablę 
tchórzliwie schował. Milczał jeno król Zygmunt 
i aczkolwiek sądowi niechętny był, musiał za­
dość woli narodu uczynić i stany zawezwać, by 
rozpatrzyły wodza starego przewinienia. Naj­
więcej warcholił imć pan podkanclerzy Lipski, 
który wojowniczego ducha będąc, dążył do zer­
wania traktatów  z Turcją i był za wojny 
wypowiedzeniem. Pobrzękiwali mu w rytm pa­
nowie Sieniawscy, Zborowscy i Kalinowscy, a 
każdemu świeciła w nos buława wielka, wydęta 
bańka próżności i pychy.

Sejmowe komnaty zamku królewskiego wy­
pełniły się z pierwszym brzaskiem dnia niemal. 
Na tronie usiadł król w szat czerni, z łańcu­
chem Złotego Runa na szyi, poważny, blady, 
godnie reprezentujący majestat wielkiego p ań ­
stwa. Na krzesłach, otaczających trou, senato­
rowie usiedli, na lawach posłowie ziem różnych

a i kupa szlachty znalazła się na galorja h izby 
sejmowej. Wykwitła niejedna i główka niewie­
ścia, patrząca z łoży górnej na ono zebranie 
narodu — lecz oczy wszystkich zwrócone były 
na siwizną okrytą głowę Żólsiewskiego, który 
bisko tronn, pomiędzy senatorami siedział, p ra­
wicą o złotą buławę się wspierał i ze spokojem 
czekał głosów potępienia. I oto ozwał się glos 
pierńrszy, zarzucający hetmanowi, że stanów 
rzeczypospolitej nie zawiadomił o zbliżającej się 
burzy tureckiej, że bez niczyjego pozwoleńdwa 
traktat buszański podpisał; że pod Oryninem 
czas zmarnował, tknięty bojaźnią, nie licującą z 
godnością wodza i żołnierza odwagą. I posy­
pały się glosy innych jeszcze oskarżeń, jak grom 
uderzając w pierś hetmana... Wreszcie burza 
umilkła — marszałek laską dał znak. Nastą­
piła cisza — hetm an powstał. Oczy wszystkich 
skierowały się na pana Żółkiewskiego, a on do 
króla się zwrócił i tak począł:

— „Jak z młodych lat, miłościwy panie mój, 
nauczyłem się szanować w. kr. mość, zwierz­
chność moją i pomazańca bożego, tak i dziś, 
acz w podeszłych ju t leciech, nie inaczej czynić 
będę, jeno jako wierny w. kr. m. poddany.

„Zwykłem to czynić, najjaś. milcś. królu, 
żem na sejmie, gdziem przed majestatem w. k. m. 
całą rzeczpospolitą zebraną widzieć nawykł, dawał 
sprawę z urzędu, który mi z szafonku w. k. m. 
jest powierzony. Tembardziej dzisiaj tej powin­
ności zadość czynić muszę, gdy... tyle skarg sły­
szę i zarzutów przykrych, Aui tego zataję, że 
bolesuemi zaskarżenia te byłyby dla mnie, gdy­
by się na prawdzie wspierały; bolesną nawet 
byłaby obmowa, gdybym nie pomniał, że to 
jest prawych mężów losem powszechnym, od 
złych ludzi być szarpanymi. Nie nszli tego da­

wni i póź liejsi wodzowie, ja jeden miałżem być 
od nich szczęśliwszy?

„Boga, badacza serc ludzkich i ciebie kró­
lu mój miłościwy, za świadka biorę: omieszkal- 
żem że wcześnie uwiadomić o grożących nam 
zamysłach państw ościennych? Nie donioslem- 
że i świeżymi teraz iistami... że na walnej Dy­
wanu radzie uradzono całą potęgę wywrzeć na 
Polskę naszą? I te doniesienia i com kiedy 
tylko z nad granicy pisywał, poszło to wszystko 
w posłuch ludzki; wydawano listy moje z kan- 
celarji w. k. m., aby lud cały wiedział, co nie­
przyjaciele na państwo waszej kr. m. knowali 
i aby tem samem każdy gotował się do obro­
ny. Dlaczego dziś mnie pytają o to, co wszy­
stkim wiadomem było?...

Szmer słyszę — a w otiym szmerze nazwę 
dwóch m iast: Busza! Orynin!...*

Umilkł na chwilę. Król Zygmunt lekko po­
ruszył się na ironie — w piersi tłumów dech 
zaparł się... Co hetm an znajdzie na usprawie­
dliwienie swoje z onych traktatów zawartych?... 
Żółkiewski pochylił się przed królem i tak 
rzekł:

„Azali nie mam listów w. kr. mości? zali 
nie stało się wszystko wedle nauri przez w 
k. m. mnie danej? Azali to, com pod Oryni­
nem uczynił, nie uczynilem-że z rozkazania mi­
łości waszej, króla mego i pana, bez którego 
woli i wiadomości, jak jestem na tym urzędzie, 
nic nigdy nie uczyniłem ?...

Chwila ciszy. Sun  er powiał:
— Spełni] rozkaz królew ski!
— Wolę pana.
— Nie tako Wiśniowieccy i Koreccy, któ­

rzy dla hospodarstwa krajby zgubili.

Kniaź drgnął — ale dały się słyszeć 
wołania:

— Słuchajcie! słuchajcie!... hetm an mów J 
Żółkiewski tak rzecz prowadził:
„Zarzucają mi, zem był nieśmiaiy, niedoaly 

w powinności swej, nieczuły. Jakżeż! ja nie 
czuły, gdym pierwszy o wszystkich krokach nie­
przyjacielskich w. k. m. przestrzegał? Ja nie­
dbały, gdym sam tabory zataczał i obozy wy­
tykał? Ja nieśmiały? niech to powiedzą ci, co 
ze mną hyli w Moskwie i pod Kałuszynem ? Tu 
tedy najjaśniejszy, miłościwy królu jest pole, tu 
miejsce, aby mię każdy śmiele w oczy w sp ra­
wach moich wiuował: dostojr mu kroku bez 
pozwów i mandatów."

Gl iwę uniósł. Potężna postać hetmana zda 
się urosła nad tłum. Dumnym wzrokiem poto­
czył dokoła, jakby m ówił: „Stań tu — który 
przeciwao umie jesteś!..." Ale nie odpowiedział 
już nikt. Tedy Żółkiewski do tronu się zbliżył 
i temi słowy mowę swoją zakończył:

„Rzetelnie sprawę z czynów mych zdatess, 
niech według nich zgromadzone tu stany sądrą 
mnie. Ufam miłościwy królu, iż w. k. m. pań­
skim rozsądkiem, nie uznając mnie wystęnnym, 
uzneć atoli raczysz, jako mnie już na latach, 
a co więcej na siłach i zdrowiu schodzi. Takem 
się ju t schylił do ziemi, że mię więcej n r ża­
dne usługi rzeczpospolita mieć nie może. Czas 
naprawdę, abym przed śmiercią, w tej chwili za­
szłości mojej, użył wytchnienia; abym wypoczął 
po trudach tyln i po tylu cierpieniach od zeiży- 
wych języków.

Oiqg doJssy nastąpi.

Już nadszedł nowy transport jeszcze we Lwowie niewidziany, prawdziwych orjentalnych perskich dywanów, które mam na składzie
sprzedaję po najniższych cenach. Jedwabne MAKATY specjalne, pełna smaku, wspaiiale NARZUTY B icbar* A tka a, Sumak, M:kk\, D >rbeai, Kasat, nadto DYWANY do POKOI JADALNYCH i SALO\Ó wszystko w różnych wielkościach 

B03h i niezmiernie widUtim wyboru. — Przy większym zakupaie i dl& odsprzedający* odpowiedni rabat. — Gałko*.ta gitówi* nie wymagana. f / Ę f  Hlćwny skład A  ZUCKEfc- kWOw. Pasa, MlkotMCha,
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dzia) de la Marche i inni ochotnicy francuacy, 
daje wyborny obraz całej wojny. Botha posia­
da! 1200 ludzi i jedno działo, a umiał zamknąć 
drogę generałowi Hamiltonowi i powstrzymać go 
tak długo, aby Dowet mógł umknąć na północ.

Niektóre epizody dnia tego są wielce cha­
rakterystyczne. ....Człowiek jakiś — pisze de 
la Marche — biegnie ku nam w popłochu z twa­
rzą krwią zbroczoną. Krzyki: .H ands u p t L  
(ręce w góręl) rozbrzmiewają z naszej strony i 
biedak z ramionami wzniesionemi zatrzymuje 
się na dwadzieścia kroków od nas. Szybko zbli­
żono się ku niemu i poddano rewizji. Jest to 
kapitan piechoty konnej, dostał dwa postrzały 
w twarz i broczy bardzo krwią. Nagle jeden 
z naszych rzuca mu pytanie: — A inni? — i 
celuje w niego. Jeniec obraca się i wymienia 
głośno cztery nazwiska. Czterej żołnierze wycho­
dzą z za skaty 1 poddają się, jak ich dowódca, 
choć nie są ranni. Cała scena nie trwała dłużej 
jak trzy minuty, ale i z tego czasu skorzystali 
Anglicy, by umknąć z tego stanowiska; nie wi­
dać już ich tu wcale. Natomiast wre bój nieco 
dalej, na wyżynie, gdzie w ogniu stoją żołnie­
rze Bothy*.

Odsłonięte załomem sksły stoi jedyne boer- 
skie działo, wsparte oddziałem stu żołnierzy. A 
na wyżynach z lewej 9trouy znajduje się około 
800 Boerów. To wszystkie rozporządzalne siły 
Bothy. — Hamilton dowodzi 7000 Anglików.

.Ponosim y okropne straty — pisze p. de 
la Marche — oddział trzyma się niewzruszenie, 
pomimo różnych strategicznych zabiegów nie­
przyjaciela. — Zaatakował on naprzód nasze 
lewe skrzydło, lecz bez powodzenia. Pułk high- 
landerów odparty, przerzuca się na skrzydło 
prawe. Przyjęci rzęsistą strzelaniną, Szkoci zdzie­
siątkowani lamią się, mieszają i wreszcie pierz­
chają w popłochu, pociągając za sobą innych. 
A nasze jedyne działo grzmi ciągle... Następnie 
dywizja kawalerji usiłuje obejść prawe skrzydło 
Boerów. Ale czy to skutkiem wahania się, czy 
obawy, ruch ten pozbawiony jest zapału i sta­
nowczości. Zamiast przejść w oddaleniu zna- 
cznem od .k o p ie ', kawalerja angielska dąży w 
zwartych szeregach, zaledwie o 800 metrów... 
Baerowie rozpoczynają wściekły ogień karabi­
nowy i oto po kwandransie szwadrony angiel­
skie rozbiegają się w popłochu i nikną... Tym ­
czasem słońce się zniża. Nasze siły coraz szczu­
plejsze. G piątej godzinie słyszymy w pobliżu 
głosy. Wyraźnie dochodzą do nas słowa wyma­
wiane po angielsku: .Naprzód naprzód! Mówię 
wam, że tam na górze nie ma już nikogo. Gdy 
zagwiżdżę, strzelać! — Nagle szrapnele przestają 
padać i krzyk h u rra ! rozbrzmiewa tuż obok nas. 
W jednem mgnieniu oka zerwaliśmy się na ró­
wne nogi i posunęli parę kroków naprzód ; klę­
cząc, bez żadaej osłony, rozpoczynamy siarczysty 
ogień na atakujących Anglików... Za chwilę głowy 
ich znikają, ciała zniżają się, płaszczą i schodzą 
z wyżyny, pełzając. Atak się nie udał. lecz 
wkrótce rozpocznie się na nowo.

I rzeczywiście nowe h u r r a ! — Anglicy bie­
gną ku nam strzelając; tym razem docierają na 
odległość 50 metrów. Tworzą długą linję, której 
ani prawej ani lewej strony nie widzę, lecz i 
cna nie długo utrzymać się zdoła. My strzelamy 
dobrze i celnie: strzały nieprzyjaciele nie wiele 
nam przynoszą szkody. Nagle Auglicy wstrzy­
mują się i przypadają do ziemi, strzelając ciągle 
do nas, także leżącyih. Przebywamy tak śm ier­
telny kwadrans. Kładziemy rewolwery obok sie­
bie, pod ręką, gotując się do walki oko w oko. 
Ale oto i tym razem nieprzyjaciel się cofa i zni­
ka. Zostaje tylko pięciu oficerów, którzy ciągle 
strzelają. Nasze karabiny kładą ich trupem .

A oto i koniec tego straszliwego dnia.
Noc zapadła szybko. Słyszymy głos angiel­

skiego oficera, który usiłuje zagrzać swoich żoł­
nierzy i po raz trzeci przypuszczają oni szturm 
do nas, w półmroku rozświetlonym chwilowo 
błyskiem strzałów. Lecz szturm ten był jeszcze 
słabszy od poprzednich i został odparty z ła­
twością*.

Ale nietylko zwycięstwa Boerów opisuje p. 
de la Marche w swym dzienniku... Znajdujemy 
tam także barwny obraz tryumfalnego wejścia 
marszałka Robertsa do Pretorji. Nie zaniedbano 
niczego, aby to wkroczenie było istotnym tryum ­
falnym pochodem.

.Zdumiony — pisze p. de la Marche — 
przyglądałem się awangardzie armji zwycięzkiej. 
Zdawało mi się, że patrzę na arrnję npiorów. 
Twarze wychudłe i pełne przygnębienia, plecy 
zgarbione, chód chwiejny... Obuwie w strzępach, 
odzież czarna od pyłu i tłustego potu. Brud 
straszny. Wszystko mówi o trudach, nędzy i 
chorobie. Ż łnierze defilują przed swoim na­
czelnym wodzem, bez wyrazu dumy, z oczyma 
w dół, z fajką w zębach, niosąc w chustce ra ­
cję cbleha i mięsa surowego, lub wiązkę drze­
wa, co dla nich ma większą wartość, niż całe 
złoto Transwaalu*.

P. Leroy de la Marche dostsł się w końcu 
do niewi li i podaje o tem także kilka zajmują­
cych szczegółów z rozmów z oficerami *ngiel 
skimi, z którymi się zapoznał.

.Traktowali mnie grzecznie — pisze — ale 
z odóenierr zdziwienia i ciekawości. Ci pano­
wie pojąć nie mogli, co mnie skłoniło do wal­
czenia po s'ronie Boerów, a kilku zapytywało 
mnie całkiem otwarcie, czy dobrze płacono mi 
za t o ! *

Dziennik p. de la Marche, pisany pod świe- 
żem wrażeniem, ma niewątpliwie wartość i bę­
dzie cennym dokumentem dła przyszłego dziejo­
pisarza tej afrykańskiej epopei, który na pod­
stawie porównań i zestawień z innemi relacja­
mi, zdoła wówczas odróżnić jednostronny po­
gląd lub wyraz osobistych sympatji od szczerej 
prawdy.

K R ON I K I .
Lwów 35 kwietnia.

S tan  p o w le traa . Godzi** 19 w południe 
GispłoU +  13“ R. Pogoda.

Mianowanie Rada szkolna krajowa miano 
wala Feliksa Kantorka zastępcą nauczyciela w gimna 
zjum św. Anny w Krakowie.

Odznaczenie. Dr S t a n o w s k i ,  lekarz puł­
kowy w pułku huzarów, stacjonowany w Cslowcu, 
otrzym ł złoty krzyż zasługi z koromą.

Egzamin i rachunkowości państwowej złożyła 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie p. 
Seweryna Boguszówna.

Wydział czytelni katolickiej, wybrany na

rok 1909, ukonstytuował aię w następujący spo­
sób: Prezes prof. Maksymiljan Thullie; wiceprezesi 
ks. dr. Aleksander Pechnik, p. Władysław Wrabec; 
sekretarze p. Wojciech Węgrzyński, p. Wiktor Brze­
ziński; skarbnicy p Karol Balzer, p. Józef Brandys; 
bihljotekarz p. Marjan Tyszkowski; zast. bibljotek. 
p. Józef Żuławski; gospodarz i zawiadowca gazet p. 
Karol Sawicki; zastępca gosp. p. Edward Poźniak; 
członkowie zarządu pp. prof dr. Bronisław Dernbiń 
ski, Ignacy Drewnowski, Marceli Gajewski, dr. Wa­
lenty Wróbel, Kasper Weigel, Stanisław Zdobnicki; 
referenci pogadanek, wieczorków i obchodów pp. 
Gajewski, dr. Wróbel, Kasper Weigel; do komisji 
rewizyjnej pp. Wrabec i Sawicki.

Z akademji rolnlcsej w Dublanach. Dy­
plom na samoistnego gospodarza uzyskał onegdaj w 
akademji dublańskiej p. Konrad M. Korytowski, na 
podstawie opracowanego projektu organizacji ma­
jątku .Grochowiska* i obrony tego projektu. Ko- 
legjum profesorów przyznało p. E stopień bardzo 
dobry.

Rządowe biuro egzekucyjne. Jak się do­
wiadujemy, rządowe biuro egzekucyjne, które po 
magistracie z dniem 1 sierpnia ohejmie ściąganie 
podatków we Lwowie, zorganizowane będzie w ten 
sposób, że kierownictwo obejmie jeden ze starostów. 
Personal ze strony skarbu składać się będzie z je­
dnego radcy skarbowego, sekretarza, dwóch komisa­
rzy skarbu i dwóch koncepistów. Ponadto zajęty bę­
dzie liczny zastęp urzędników manipulacyjnych, nie 
licząc egzekutorów za kontraktem służbowym. Podo­
bno, jak przypuszczają, zorganizowane to biuro ko­
sztować będzie 6 razy więcej, niż skarb płacił ma­
gistratowi.

Wybory do rady państwa. Z Tarnopola 
piszą, że komitet miejski otrzymał od prof. dra 
Głąbińskiego pismo z podziękowaniem za ofiarowany 
mu mandat. Oświadcza jednak prof. Gląbiński, że 
nie może mandatu przyjąć, ze względu na obo­
wiązki uniwersyteckie Wczoraj zgłosił w komitecie 
tarnopolskim kandydaturę swą dr. Władysław Du- 
1 ę b a ze Lwowa.

Jeszcze .Unio c&tholica*. Wczoraj toczył 
się w Wiedniu proces burmistrza Sucaawy p. Fr 
Des Loges przeciw .Uuio catholica* o zwrot kau­
cji 90.729 k. i weksli, złożonych przy układzie z 
Thumenem we Lwowie Zastępca .Unii* zarzucił, 
że o układzie między Thumenem a p. Des Loges 
towarzystwo nic nie wiedziało. Adwokat p. Des 
Logesa udowodnił odpowiedzialność .Unii* w tym 
wypadku, bo br Kalbermatsen, będąc we Lwowie, 
przyrzekł p. Des Loges uporządkowanie tej sprawy. 
Wyrok zapadaie dzisiaj.

Wycieczka .Sokołów* do Zagrzebia 
Polskich .Sokołów*, którzy dnia 2o b. m. wieczo­
rem przybyli do Zagrzeb:a, witała na dworcu depu- 
tacja, z prezesem Jurey Urbaniczem na czele. Na 
wieczornicy, tego samego wieczora, wyraził starosta 
zagrzebskiego .Sokoła* radość z przybycia Polaków, 
celem bliższego poznania się z bratnim narodem, 
nieznanym sobie od wieków. Ze strony Polaków 
przemawiali druhowie Romuald Kwiatkowski i Dur­
ski. Nazajutrz rozpoczęto pracę, oglądano urządzenia 
gimnastyczne i ćwiczenia naukowe. .Sokołowie* nasi 
byli dotychczas u szefa oświaty Armina Perwicza i 
radcy Maliny, oraz w ,Domu nauczycielskim*, gdzie 
ich serdecznie przyjmowano. Nauczycielstwo chorwa­
ckie posiada dużą kamienicę, wartości 200 000 k , 
muzeum pedagogiczne, bank nauczycielski i bursę.

Do wiadomości właścicielek niewolni­
ków. Etui, zawierające pewien ładniutki drobiazg, 
z wybitym Dapisem: .Najdroższej Emmie, w dniu 
Jej Imienin — od niewolnika Juljusza — 19|4 
1902*, znalezione wczoraj przy ulicy Kopernika, jest 
przez prawowitą właścicielkę tego niewolnika do 
odebrania w naszej redakcji

Samobójstwo. W Schodnicy otruła się, za­
żywszy lysolu, środka desinfekcyjnego, 35-letnia Julia 
Patkowa, żona robotnika górniczego. Powodem roz­
paczliwego czynu były niesnaski domowe.

Dla ofiar procesu wrześnieńskiego nade­
słano nam w ostatnich czasach dodatkowo jeazcze 
drobię ofiary, które uczyniły nzem kwotę 102 kor. 
90 h. Pieniądze te w daiu dzisiejszym złożyliśmy 
na raecz komitetu poznańskiego w tutejszej filji gal. 
banku dla handlu i przemysłu, co z kwetą 14.973 k. 
92 h., złożoną poprzednio, czyni ogólną sumę 15.076 
kor. 62 h.. zebraną przez nasze pismo.

Przy tej sposobności raz jeszcze zwracamy uwa­
gę, że składki na ofiary wrześnieńskie zostały już 
zamknięte i wobec tego d a l s z y c h  o f i a r  na ce l  
p o w y ż s z y  p r z y j m o w a ć  j u ż  n i e  b ę d z i e my .

2& , skuteczne nauczan ie  ję zy k a  n iem ie­
ckiego* otrzymało nagrody pieniężne — jak donosi 
Dziennik poznański — 10 nauczycieli z okręgu 
regencji gdańskiej. Trzech nosi nazwiska polskie: 
Kleszczyński, Świeczkowski i Rogalewski.

Język portugalski a poczty pruskie Do 
Kurjera poznańskiego nadszedł bez zatrzymania 
,w  biurze tłómaczeń* list, adresowany po portugal 
sku. K u f jer poznański stwierdza, że poczta pruska 
w Poznaniu rozumie języki: niemiecki, rosyjski, 
duński, angielski, francuski, hiszpański, włoski, ła­
ciński, hebrajski i portugalski. Wyjątek stanowi — 
język polski.

Fabrykantka aniołków. W sprawie mor­
derczyni dzieci w Warszawie, Ghaji Wagemowej,
0 której onegdaj pisaliśmy dochodzą nowe, straszne 
szczegóły. W dalszym ciągu znaleziono jeszcze je 
dnego trupa w ustępie domu nr 38 przy ulicy 
Zgierskiej Dziecko liczyć mogło około trzech mie­
sięcy. Śledztwo i poszukiwania dotychczasowe wy­
kryło dotąd cztery trupy niemowląt, co do których 
Chaja przyznała się do winy. Wszystkie, które wy­
dobyty, noszą ślady, że ukryte zostały nie dawniej, 
jak w przeciągu miesiąca. Policja ząjęta jest prze­
szukiwaniem wszystkich dołów, nietylko w domu 
przy ulicy Zgierskiej, ale we wszystkich podejrza­
nych domach, tak sąsiednich, jak dalszych. Śledztwo 
wykazało, że nie sama Chaja czynną była w ohy­
dnym interesie, ale miała powiernice, które jej o- 
fiir dostarczały. Kilka z lich znajduje się już za 
kratkami.

U trata polskiej aiemi na Litwie. Bracia 
Oś wiecimscy — jak donosi K u r jer warsz. — pny 
byli z Galicji, a pc żenieni z pp. Śniadeckiemi, wła 
ścicielkami słynnych Wornian i ianych posiadłości, 
w których się mieszczą groby Śniadeckich, sprzedali 
prawie całą fortunę w ręce nabywców rosyjskich.

Łapownicy. Oztdeutsch? Rundschau  ogła­
sza, że dr. Guttmann, jeden z głównych redaktorów
1 założyć eli tegoż piania, oraz przewodniczący wie­
deńskiego wszechniemieckiego związku, opuścił re­
dakcję i złożył wszystkie hon.rowe posady, a to 
z powodu, iż miał stosunek z kartelem cukrowym. 
Tłumaczą to sobie tak, iż dr. Guttmann, który re­
dagował ekonomiczną część Ostd. Rundschau , wziął 
poprostu .łapówkę* od kartelu.

Mascagni u cesarza. Wczoraj na audjencji 
przyjął ceaarz Mascagnego, który przybył, aby po­

dziękować za nadanie mu krzyża kawalerskiego do 
orderu Franciszka Józefa. Cesarz uprzejmie rozma­
wiał z kompozytorem. Między innemi powiedział: 
.Bardzo się cieszę, iż miałem sposobnolć pana od­
znaczyć. Zasługujesz pan na to bardzo*. Pytał się 
dalej cesarz o prywatne stosunki Mascsgni’ego i o 
jego przyszłe kompozycje.

Popieranie przemysłu. Donoszą z Progi cze­
skiej, w jaki sposób przemysł czeski zdobywa sobie 
stanowisko w walce z przemysłem niem. W Budziejo 
wicach istnieje wielka fabryka ołówków Hardmutha, 
która zdobyła sobie rynki wszechświatowe. Hardmuth 
znany jest ze swej nieżyczliwości dla żywiołu sło­
wiańskiego i nie przyjmuje do fabryki robotników 
czeskich Otóż, w tychże Budziejowicach powstała 
niedawno fabryka ołówków kosztem 400.0G0 koron, 
d r o g ą  n a b y c i a  2 0 t o  k o r o n o w y c h  a k c y j  
w y ł ą c z c i e  p r z e z  C z e c h ó w .  Oczywiście zatru­
dnieni są tam sami Czesi, a ż a d e n  C z e c h  n i e  
k u p u j e  o b e c n i e  i n n y c h  oł ówków,  jak z tej  
w ł a ś n i e  f abryki . . .  W taki sposób Czesi walczą 
z przemysłem niemieckim i popierają przemysł 
krajowy.

A la  Jokay. Z Wiednia piszą, że profesor 
dr. Weinlechner, operator, liczący 72 lat, ożenił się 
wczoraj z panią Steiner, która liczy lat 30.

Napad na pocztę Z Lubiany donoszą, iż 
niewyśledzeni dotychczas złoczyńcy napadli między 
Czermabel a Goschtee na wóz pocztowy. Pocztyljon 
dał do nich trzy strzały z rewolweru, poczem zbójcy 
uciekli.

Następca Rhodesa. Znany sprawca wojny 
w Transwaalu di. Jameson, został następcą Rhodesa 
jako naczelny dyrektor Chartered Company i De 
Beers Comp.

Attache angielski — szpiegiem. Z Wa­
szyngtonu donoszą, iż sekretarz stanu Hay, wezwał 
rząd angielski do odwołania z Filadelfji angielskiego 
attachć marynarki, ponieważ czynił szczegółowe stu- 
dja, co do środków ebrony Florydy, to znaczy inne­
mi słowy: że szpiegował.

Długi P&trjarchy Ze Stambułu donoszą, iż 
ormiauskc katolicki patrjarcha popadłszy w długi nr 
sumę 200 000 franków, udał się do papieża z proś­
bą, aby Watykan za niego zapłacił te długi. Roz- 
strzyguięto tę sprawę na posiedzeaiu kongregacji 
d i propaganda fide i uchwalono zapłacić za niego
170.000 franków. Pierwszą ratę 40 000 fr. już mu 
wręczono.

Wysadsenie koszar. W mieście Manague 
w Nikaraguie spiskowcy wysadzili w powietrze dwu­
piętrowe koszary. Wszyscy żołnierze, znajdujący się 
wewnątrz, zginęli; liczbę ich obliczają na stu do 
dwustu ludzi. Wiele innych osób jest poranionych. 
Sąsiadnie budynki są także bardzo uszkodzone. 
Prezydent Zełaya ogłosił publiczne oświadczenie, 
w którem czyni spiskowców odpowiedzialnymi zt za­
mach i donosi, że w budynku były składy dynamitu 
i prochu. Szkodę obliczają na 5 miljonów pesos

Po amerykańsku. W Nizzy rozegrała się 
niedawne taka scena: Dwóch jegomościów rozmawia 
po aogitliku, oglądając samochody. Jeden jest Fran­
cuzem, agentem fabryki samochodów, drugi — na­
zywa się Sahwab i zajmuje stanowisko dyrektora 
syndykatu stalowego w Stanach Zjednoczonych, 
z pensją roczną tniljona dolarów. .Nadzwyczaj cie­
kawa maszyna!* — odzywa się Schwab, oglądając 
wielki samochód. .Bardzo ciekawa I* — odpowiada 
Francuz. .Ile kosztuje?* ,60.000 franków*. ,Czy 
do sprzedania?* ,Tak*. „AU right, kupuję*. Po 
chwili p. Schwab dodaje: ,Nie mam pojęcia o pro­
wadzeniu takiej maszyny. Możesz mi pan dostarczyć 
mechanika?* .Mechanika sprzedać z maszyną nie 
mogę, ale oto jeden siedzi na koźle. Spytam, czy 
zgodzi się do pana*. .Proszę*. Rozmowa z mecha­
nikiem trwa krótką chwilę, ugoda następuje, mecha­
nik zgadza się przyjąć nową służbę. ,A może 
chciałby pan odbyć małą przejażdżkę dla spróbowa­
nia samochodu?, — pyta Francuz nabywcę. t AU  
right, niech samochód staDie przed bramą mego ho­
telu za godzinę*. W oznaczonym czasie staje samo­
chód przed hotelem. Mechanik, nie rozumiejący po 
angielsku, pyta, jak da sobie radę z nowym panem, 
ale w ttjłs  chwili wychodzi p. Schwab z hotelu, 
trzymając kuferek w ręku, siada do samochodu 
i rzuca mechanikowi krótki rozkaz: ,Dc Wiednial* 
Mechanik zrozumiał, skręcił samochód i pojechali na 
, próbną przejażdżkę* z Nizzy do Wiednia.

Nowy kometa. Z obaarwatorjum Smith w 
Genewie (stan Nowy Jork) donoszą telegraficjnie o 
odkryciu nowego komety przez astronoma Brooksa, 
który od r. 1883 do 1900 odkrył 20 komet, obe­
cny jest 21-szym. Można go widdeć o północy, za 
chodzi o 2, znajduje się w konstelacji Pegaza, two­
rzącej figurę czworokątną podobną do Wielkiej 
Niedźwiedzicy, ale większą. Nowy kometa, w chwili 
jego odkrycia znajdował się w górnym rogu kwadra­
tu, posuwa się powoli ku lewemu, dolnemu rogowi, 
a jednocześnie ku slońtu, dzięki czemu nabiera blasku, 
ale będzie widocznym już tylzo przez parę tygodni na 
niebie porannem, pczem ukazywać się będzie na 
wieczornem. Rok już upłjrmą! od wykrycia ostatniego 
komety, jedynego, odnalezionego w r. 1901. Poszuki­
wanie komet bywa bardzo mozolnem i rzęsto bez 
owocnem. Brooks poświęcił mu lat 19, a odkrył 
ogółem tylko 21 komet, czyli przeciętnie jednego na 
11 miesięcy. Prawdopodobnie na jednego dostrzeżonego, 
przypadają trzy, niedojrzane skutkiem zbyt wielkiej 
blizkośd słońca lub zbyt wielkiego oddalenia.

Król Edward jest smakoszem, ale nie lubi 
dużo jadać, a zwłaszcza tracić czasu przy obiedzie. 
Za rządów królowej Wiktorji, obiady trwały do 
dwóch godzin i zawierały dziesięć dań, teraz ciągną 
się najdłużej trzy kwadranse i składają się z sześciu 
potraw. Król lubi stoły jadalne okrągłe i krzesła 
wyścielane z oparciem; jako amator słodyczy, każe 
podawać trzy leguminy, przeważnie torty i lody; 
poucz rzymski został skasowany, albowiem Edward 
VII nie lubi, aby damy używały rumu i likierów 
w jakiejbądż postaci. Sam pije tylko jeden gatuuek 
wina cz-rwonego i dolewa .brandy* do czarnej ka 
wy Pierwsza śniadanie, złożone z herbaty i buter- 
sznytów, jada w swoim apartamencie prywatnym o 
9-ej; drugie śniadanie podawane jest o 91/*, herba­
ta z ciastkami o piątej, obiad o 7-ej. Zaczyna się 
zwykle od ostryg, a jeżeli podawana bywa zupa, to 
tylko z ostryg. Król woli zwierzynę i drób od mięsa 
wolowego, a ulubioną jego jarzyną — szparagi. 
Edward VII, również jak i jego matka, nie używt 
plukaczek przy stole. Ten zwyczaj został skasowany 
za czasów króla Wilhelma orańikiego, albowiem 
zwolennicy Stuartów zwykli byli podnosił kieliszek 
z winem nad plukaczką; taki toast miał znaczyć: 
,Piję zdrowie króla nad wodą* (<j. przebywającego 
z drugiej strony kanału).

S tan  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
24 kwietnia 1902 godzina 7 rano notują : Haparanda 
— 3 2, Uleaborg — 0 5, Petersburg — 4 1 ,  Stock- 
holm +  2'4, Warssawa +  4 '4, Mo.kwa + 8  6, Kijów

+ 0  5, Stomoway+9‘8, Scilly+11'1, Dorkum+10‘2, 
Keitum +  8'8, Hamburg + 9  4, Memel +  6'2, 
Berlin +  9‘3, Isle de Aix +  117 , Paryż +  102 , 
Monachium +  7’0, Bregencja + 1 0  6, Praga +  6*1, 
Wiedeń + 6 '0 ,  Budapeszt + 8  0, Hermanstadt + C  8, 
Lesina +  16 0, Tryjest +  16'0, Florencja +  13'1, 
Rzym +  12’6, Neapol +  14'8, Palermo +  15'2, 
Sarajewo + 4  7, Konstantynopol + 8 '0 . Ciśnienie po­
wietrza nieco opadło. W Galicji wschodniej i na Bu­
kowinie przeważnie chmurno i nieznaczne opady, 
zresztą pogoda ogólnie ładna i sucho. Rankami chłód. 
Prognoza na ju tro : p o g o d a .

Z kraju.
Dukla. (Straszny wypadek). Trzyletnie dzie­

cko tutejszego bogacza, Mojżesza Chaima Ehren- 
reicha, bawiąc się na ziemi, przewróciło samowar, 
w którym gotowała się kawa, oblało się mą tak 
nieszczęśliwie, że cale się poparzyło i mimo po­
mocy lekarskiej, po strasznych męczarniach wyzio 
nęło ducha.

Oleszyce. (Jubileusz ks. A . Sapiehy). W dniu 
złotego wesela księcia Adama i Jadwigi Sapiehów, 
odbyło się solenne nabożeństwo w tutejszym para- 
fjalnym kościele, które odprawił ks. dziekan Swado 
wski, przy akompaniamencie chóru panny Krupianki 
pod kierownictwem p. Bogusława Fiutowskiego.

W uroczystym nabożeństwie wzięły udział: straż 
pożarna oleszycka, grono nauczycielskie z dziatwą 
szkolną, reprezentacja gminy, oraz gremium inteli­
gencji miejscowej i zamiejscowej.

P. T. Z powodu zgonu naszego dotychczaso­
wego długoletniego zastępcy, pana Maurycego Apper- 
manna, mamy zaszczyt donieść naszym odbiorcom, iż 
nasz lwowski skład nadal, jak dotychczas, w czysto 
krajowym duchu prowadzić będziemy.

Kierownictwo lwowskiego składu fabrycznego 
powierzyliśmy, aż do odwołania, naszemu dyrektoro­
wi, p. Wilhelmowi Darmanowi, który wszystkie za­
mówienia i dostawy uskuteczniać będzie bez ża­
dnych zmian

Skład nasz pozosiąjr nadal w dotychczasowym 
lokalu przy ulicy Hetmańskiej 1. 22 i jest otwarty 
codzień od godz. 8 do 1 i od 3 do 8 po południu.

Bracia Fiałkowscy,
487 fabryka papieru maszynowego.

* Nowy program w Colosssum Thorna. S e b r . l d u s  
S c h a e f f e r ,  fenom enalny ak t sceniczny. E d w a r d  
K o r n a  u, a rty s ta  ck. nprzyw. tea tru  a. d. Wien w W ie­
dniu. 5 A u r o r a ,  cudowne dzieci na kołach, ulubieńcy 
lwowskiej publiczności. Mi l e .  Z o e  D’0  r  i e n t, Etoile 
Rnwm aine. R o c k  H i 11, ze swojemi m ówiącem i zw ierzę­
tam i. T r n p a  A l e k s a n d r o w a ,  tańce czerkiesńw i 
ewolucje szerm ierskie. A r c o  i R i v a ,  o lbrzym ia dam a 
na linie. J e a n  L o r o  a n d  A s s i s t a n t ,  m uzykalni ko- 
m edjanci transform acyjni. N a n  n  n y i A d o l f ,  tańce fan­
tastyczne. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p  z now ą serją 
żywych fotografij. O rkiestra  wojskowa 30 p. piechoty. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem w spaniałe przed- 
itaw ienie. W niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia po cenach zniżonych 
i o 8-mej y.iec o re in . Co piątku High-Life.

Bilety są  wcześniej do nabycia r; b iurze dzienników 
P lobna ul Karola Ludwika 9.

* Zarządy Iwowskloh Kół Tow arzystw a „Szkoły lu ­
dow ej” wzywają swoich członków do grem jalnego wzię­
cia udziału w przeprow adzeniu n a  cm entarz Łyczakowski 
zwłok ś p . Stanisław a S z c z  e p a n  o w s k  i e g o , jednego 
z założycieli pierw szego K ołi To w. „Szkoły ludowej* we 
Lwowie.

* Z Czytelni katoliokiej Odczyt o „filozofii na
początku XX. wieku* ks. St Kobyłeckiego T. J. nie zo­
stanie wygłoszony w obecnym cyklu „Jedno stulecie*
z powodu ciężkiej niem oc’- redak tora  „Pzegladu po 
wszechnego*.

Najbliższy odczyt — jedenasty  w szeregu jub ileuszo­
wych wygłosi ks. dr. Adam  G erstm ann —  w środę dnia 
30 kw ietnia b. r. T em at prelekcji dotąd m oże nie om a­
wiany w odczytach, sam  przez się p ię k n y : „Życie w e ­
w nętrzne Kościoła* (t. j. h istorja  dogm atu, nauki i p rak ­
tyki kościelnej), dzięki prelegentow i przedstaw iony będzie 
nader popularnie. Początek o godzinie 8 w ieczorem . 
W lokalu przy ulicy Czarnieckiego 1. 1, II piętro. 
N astępny —  przedostatn i odczyt — dra W. Ś m i + a  (z 
archeologji)

* Teatr mlłotslksw aoeay W  niedzielę dnia 27 
kw ietnia b. r. o godzimie pól do 4  popołudniu „Książę 
Pan*, kom edja w 4 aktoefc Abraham owicza i Ruazko- 
wskiego.

W  niedzielę wieczorem pe cenach popołudniow ych: 
„Przegląd sceniczny z r. 1901/2*. 1. „Królowa przedm ie­
ścia*, ak t I  2 „Romantyczni*, ak t III 3 „Jak się śm ieją 
i płaczą*, dnet z aktu  I-go 4  „Trójka hultajska*, tercet 
z ak tu  Ii-go. 5. „Kościuszko pod R a c ław ic a m i, opowii 
danie lirnika, 6 „W esele*, akt III

Składki aa aele izytM zieśol publlone1 lub aaro- 
dowel,

D la  8 2 - l e t n i e j  s t  a r  u s z k  i złożyli pp : # Aniela 
Dzikowska ze Lwowa 2 kor., Z S. ze Lwowa 2  kór.

M T Dla abonentów  „Dziennika 
Polskiego” wynos przedpłata na  5 -c io cen t 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman­
sów" tylko 20 centów  m iesięcznie.

Każdej niedzieli wychodzi jeden zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w trwałej, 
kartonowej okładce.

W  n u m erz e  2 5 -ty m  r o z p o c z ę t o  d ru k  p o ­

w ieści h isto ry czn ej pod  ty tu łem  ,,8  t a r o s  t a  
Z y g W U l S k l " ,  p ió ra  je d n e g o  z n a jg ło śn ie j­
szych i na jb a rd z ie j u lu b io n y ch  p isarzy  p o ls k ic h : 

Adama Krechowieckiego.
Prenum eratę można nadsyłać wprost do 

Administracji „Dziennika Polskiego**.
[W roku 1902 wyszły następujące pow ieśc i: „Polki 

Bohaterki", pow. Bt. D. Chamskiego (nr. 1 4 —1 8 ); „Filary 
salonów", szkic tow arzyski Antoniego W ieniarskiego (nr. 
18); „Oaa‘‘, powieść Marji Rodziewiczównej (nr. 1 9 —22), 
„Trzy goazlny mojego żyola“, powieść J. M. Szczygiel­
skiego (nr. 22 ); „Czarna dela“ powieść Juliusza Turczyń- 
skiego (nr. 23 i 24).

Notatki literackie i artystyczne.
łLopcrtosu tea tra  miejskiego we Lwowie, 

Dziś w p i ą t e k  (wznowienie) „Urzędowa żona* 
sztuka w 5 aktach Savage'a, z panią Btdu irzewsaą 
w roli tytułowej.

Jutro w s o b o t ę  „Wesoła dwójka*, operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 31/* 
„Pocałunek*, opera kom czna w 3 aktach Fryderyka 
Smetany. D.biut p. Władysława Turzsńskiego. — 
Wieczorem o godzinie 7 ,Na Łyczakowie*, obraz 
sceniczny ze śpiewami w 4 aktach Fr. Domiika, 
muzyka Michała ŚWierzyńskiego.

W p o n i e d z i a ł e k  „Urzędowa żona*, sztuka.
W e w* o re k  „Trzy życzenia*, operetka w 8 

aktach Ziehrera.
W ś r o d ę  „Na Łyczakowie*, obraz sceniczny.
W e c z w a r t e k  (wznowienie) „Zimowa opo 

wieść*, dramat w 5 aktach a 10 odsłonach W- 
Szekspira, z udziałem całego personalu i z nową 
wielką wystawą

W p i ą t e k  „San Toy‘ , chińska operetka w |  
aktach Sianej Jones’a.

W s o b o t ę  popołudniu o go dzin ie  S (orzed 
stawienie popularne, po cenach zniżony, h, ku ucz­
czeniu rocznicy Trzeciego maja) „K ościuszko  pod 
F.aclawicami*, obraz historyczny ze śpiewami w 5 
aktach przez A W Lasotę. Wieczorem o go­
dzinie 7 l/i „Zimowa opowieść*, dramat.

Koncert „Echa1 . w sali Domu narodnego 
rozbrzmiewały onegdaj pieśni, o motywach narodo­
wych, wykonane na koncercie sympatycznego śpie­
wackiego Tow. „Echo*. Śpiewacka ta drużyna zna­
ną jest z krzewienia narodowej pieśni, a że je tra­
ktować zwykła z całym pietyzmem, toż i nie dziwo­
ta, że produkcje jej udają się zawsze. Udały się i 
tym razem i to Dawet bardzo. Piękne utwory Nie­
wiadomskiego „Grób Wikinga* i „Zaszumiał las* i 
kompozycje Gałla, wykonane w świetnym ansamblu, 
doskonale frazowane, wy wolywały freietyczne oklaski 
smchaczy. Pani Marja Mayerów a odśpiewała z powo­
dzeniem kilka pieśni Galla i „pieśń starofrancuską* 
Bersona i jeszcze innych kompozytorów: Zebrała ró­
wnież sporo oklasków i uznania P. Juljan Tenner 
z sukcesem wielkim deklamował utwór; Tetmajera i 
Rydla. Część intrumentalną koncertu objęła orkiestra 
15 pp. pod batutą kapelmistrza p. Konopaska. W wy­
konaniu orkiestralnem podobała się ogólnie znana 
serenada Gada, ułożona na orkiestrę przez p. Sewe­
ryna Bersona. Słowo uznania nalfiży się akompania- 
torowi drowi Schenkowi.

„Or OS tej a Esciiyłosa* została wystawioną 
w tych dniach w teatrze monachijskim, doznając 
wielkiego powodzenia. Przedstawienie ciągnęło się 
od godziny 6 tej do 11-tei w nocy. Wystawa i ko- 
stjumy były wspaniałe. Do podniesienia wrażenia 
przyczyniła się także nastrojowa, poważna muzyka 
i stylowa gra artystów.

O Jozefie Męcinie KrłLSZU zamieściła bar­
dzo pochlebny artykuł lipska llluetritrte Z titung, 
podając równocześnie reprodukcję głośnego obrazu 
artysty: „Alkoholicy w szpitalu św. Anny w Paryżu*.

„O zftrnoksięinik* (El magtco predigioso), 
dramat Calderona de la Barca, przełożony na język 
polski przez Bolesława Wiktora jeszcze w r. 1861, 
został obecnie ułożony na scenę przez dyr. Kotarbiń­
skiego i będzie w najbliższym czasie wystawiony w 
Krakowie.

Dzienniczek bibljograflczay. Nowe książki 
otrzymani przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B r z o z o w s k i  8t. Hipolit Taiu: i jego po­
glądy m  filozofię, psyshologję i historję, 52 halarzy. 
B u j a k  dr. Fr. Limanowa, miasteczko powiatowe 
w zachodniej Galicji. Stan społeczny i gospodarczy, 
5 koron. Bo u f a ł ł  S. O powietrzu z 12 rysunkami, 
26 halerzy C z e r b a k  A. Zlot w Pradze 1901 r ,  
1 k Ga l i e  H. Aleksander Świętocnowski jako be 
letrysta, 40 h. H o l l e n d e r  K. Podręcznik do nauki 
huchalterji podwójnej, 2 k. J e l l e n t a E .  Orfan, 
3 k  K a l i n o w s k i  K Inny świat. Baśnie z ust 
ludu. Ilustrował S Socharski 3, k. 20 h. K o c h a  
no ws k i  J. K. Heraldyka, czyli znajomość herbo- 
wnictwa z 31 rysunkami, 52 b. K ro t o  ws k i  dr. 
K St. Stanisław biskup krakowski w świetle histo- 
rjografji nowożytnej, 1 k. 60 h. K u r o w s k i  A. 
i W. Tabeau Hodowla drzew i krzewów owecowycb, 
tudzież zbiór, przechowanie i zużytkowanie owoców, 
z liczńemi ilustracjami w tekście, 2 k. 20 h. M i- 
ko ła j  R e j z Nagłowic. Psalteiz Dawidów wydał 
Stanisław Ptaszycki, 5 a. 50 h. Mo s z y ń s k i  J. 
Mowa Michała Stachowicza i sprawa wolności su 
mienia w Rosji 2 k. Na s s a l s k i  ks M. Wezwanie 
j o  pokuty. Gzteiy serje kazań passyjnych, oraz trzy 
kazania na Wielki piątek, według starego rękopisn 
z końca wieku XVIII, 4 k. 20 b, N o w a c z y k  
s k i  A N. Małpie zwierciadło, saiyry, f ik . O r ł o ­
ws k i  M. Ustawa gminna z koosestarzem objaśnia­
jącym przepisy całego prawa gminnego, l i k .  Po ­
p ł a w s k i  J L Życie i czyny pułkownika Zygmunta 
Milkowskicgo, 60 h. R a p o r t y  s z k o ł y  wydziało 
w#j warszawskiej, składane szkole głównej koronnej 
w latach 1782 - 1789 wyda! Teodor Wierzbowski, 
1 k. 60 h. S t e r l i n g  dr. Wl. Cierpień a nerwowe 
ich przyczjny, objawy i leczłnie, z rysunkami, 40 h. 
Ś w i t y k o w s k i  E Zabytki dawaego polskiego 
proamysłu artystycznego ni 1 wystawie Towaroystwa 
Dolska sztuka stosowna w Muzeum narodowem 1S02. 
Katalog opisowy działu trzeciego. Materjał history­
czny, 1 k. 20 h. T e t m a j s r  Wł Noce letnie, 
9 k. 60 h. Z a l e w s k i  Wl. Skrzydła wichrowe, 
3 k. 23 h. Z a m o r s k i  Jan. Za zasłoną przyszło­
ści, idea postępowa wieku. 60 h. Z ł o t n i c k i  dr. 
A. Z tajemnic duszy, spostrzeżenia psychologiczne, 
i  k. 30 h.

Nows książki.
„Hołd pruski* E Zorjank. Powieść histo­

ryczna z XVI wieku, Warazswa 1! 32. Autor druko­
wanej niedawno w Dzienniku polskim  noweli pt. 
„Mazgaj*, wydal cbecnie powieść historyczną pt. 
„Hołd pruski*. Odtwarza w niej wiernie epokę 
z początku XVI wieku i w spusób bardzo interesu­
jący i barwny, opisuje najazdy Krzyżaków na pogra- 
uiozne osady żmudzkie i litewskie, przedstawia wy­
pukło postać Zygmunta I i jego stanowisko wzglę­
dem opornego a butnego Albrechta, w mistrza za­
konu krzyżackiego, który długo wzdragał się złożyć 
królowi polskiemu należny hołd, a złożył go dopiero 
wtedy, gdy zewsząd odmówiono mu pomocy w woj­
nach i to nie jako wielki caistrz zakonu, lecz jako 
świecki książę pruski, którv zrzucił habit, wyparł się 
nauki Kościoła św., a poszedł za radą Lutra. Na tle 
tych zdarzeń rozsnuwa Zorjan szereg pięknych obra 
zów, wiele czynów wzniosłych, wiele aktów naj 
szczerszej i najgorętszej miłości Boga i Ojczyzny. 
Nie przesadza w opisie chlubnych czynów, nie stra­
szy i nie szarpie „nastrojowemi* scenami, stroni od 
wywoływania sztucznych efektów, a dba o to, by 
czytelnik, młody, rzy dojrzuły, odniósł sumę wrażeń 
z opisanych faktów, tj. zapamięta! sobie łupieżcze 
napady kroyżactwa i ofiarną, seraeczną obrolę gra­
nic ojczystysh p-zez ludzi serca prostego, a gorąco 
cdłantgo służbie dla świetej sprawy Jak długi sze­
reg poprzednieh prac Zorjane z tej dziedziny, tak 
i „Hold pruski* jest utworem goanym jak najży­
wszego polecenia.

I  rady szkolntj krajowej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posie­

dzeniu z dma 21 bm. zamianować w szkołach 
ludowych: Władysława Janiszewskiego naucz.
3 ki. szk. wydz.’ m. w T arnopolu; Antoniego 
Sałtysa naucz. st. w T arnopolu; Michała W ań- 
czyka naucz. rai. 5-kl. szk. m. w Starym Są­
czu; Feliksa Kica naucz, m 6 ki. szk. m w 
Żyw cu; Stanisława Niżnika naucz. kier. 3 -U. 
szk. w W ełdzirzu; Szymona Olasa naucz. kier. 
2-kl. szk. w Olszanicy (okręgu krakowskiego za­
miejskiego); Ludwika Popowicza naucz. kier. 
2 kl. szk. w W ierzchni; Franciszka Lenia naucz, 
kier. 2-kl. szk. w Serafińcach; Michała Migdała
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naucz. kier. I-k l. szk. w Chrości; Ignacego W ró­
blewskiego naucz, st., Helenę Spargnapaniównę 
naucz. ml. 5-kl. szk. w Pólwsiu zwierzynie- 
ckiero; Stanisława Klimka naucz. st. 5-kl. szk. 
m. w R aw ie ; Karolinę Skulską naucz. ml. 4-kl. 
szk. w O bertyuie; Ferdynandę Bosewitzównę 
naucz. ml. 2-kl. szk. w G aju ; Marję Cichocką 
naucz. ml. 2-kl. szk. w Pobereżu; Edwarda 
Daszkiewicza naucz. kier. 4-kl. szk. m. w Zu- 
raw nie; Karola Habdasa naucz. kier. 2-kl. szk. 
w Suchodole; Michała Dyrowa naucz. kier. 2-kl. 
szk. w Ghociniu; Zuzannę Kotowiczównę naucz, 
ml. 2 ki. szk. w Hnizdyczowie; Marcinę Prze- 
stalssą naucz. ml. 2-kl. szk. w Ghociniu; Marję 
Przestaleką naucz. ml. 2-kl. szk. w Podmi- 
ebalu ;

Nauczycielami i nauczycielkami szkól 1- 
klasowych: Franciszka Muchę w Rzepienniku 
suchym ; Julję Panecką w Drozdowicach [ Jana 
Kunisza w Ł ojonej; Stanisława Albińskiego w 
Woli duchacbk-j; Kazimierza M erzwińskiego w 
W ojskow ej; Pawia Myssaka w Kornalowicach; 
Stanisława Kostliwego w Radlowicach; Mieczy­
sława Muszyńskiego w Jasie.m ej; Malwinę Ra­
decką w Sokolówce, Katarzynę Niemcównę w 
Suebejwoli;

przenieść: Szczepana Balia nauczyciela z 
Dąbrowej do Żarek; Jana Rybczuka w Horo- 
dence do szkoły na przedmieściu .Odenica* w 
Dolinie; Aleksandra Kijankowskiego w Sakol- 
nikach do Siemianówki, a Jana Srokę w Sie­
mianówce do Sokolnik.

Kolej Lwów-Winniki.
Na środowem posiedzeniu rady miejskiej 

zdawał sprawę — jak to w sprawozdaniu z ra ­
dy krótko donieśliśmy — dr. M a r j a ń s i i  z 
rezultatu deputacji do Wiednia w kwestji bu­
dowy kolei Lwów-Wmniki, a głównie, aby ko­
lej ta  uwzględniła interesy miasta przez punkt 
wyjścia z dworca czerniowieckiego, z okoleniem 
południowej strony miasta i z dworcem na ro­
gatce Łyczakowskiej, co konsorcjum cbcialo 
ominąć.

Gala czynność deputacji rady miasta była 
ku temu zwróconą, ażeby przedstawić przewo­
dniczącemu konsorcjum, hr. R. Potockiemu, ko­
nieczność patronizowania w pierwszym rzędzie 
tylko linji Lwów-Winniki, a następnie przedsta­
wienia tej linji do poparcia rządowi z żądaniem 
o podwyższenie subwencji, pierwotnie tylko na 
10,000.000 kor. określonej.

Dla tej myśli wspólnie podjętej, a przez 
prezesa konsorcjum gorąco popartej szukała de- 
putacja poparcia zarówno, u ministra Piętaka 
jak i u komisji parlamentarnej zebranej na ten 
cel pod przewodnictwem p. Jaworskiego i od­
niosła w sumierucm rzeczy rozpoznaniu to 
przekonanie, iż pestulat miasta Lwowa w kwe­
stji koleji L w ów -W inniki, znajdzie należyte 
uwzględnienie, atoli gmina miasta musi się w 
każdym razie liczyć z trudnościami finansowemi 
konsorcjum, być przygotowaną na tę ewentual­
ność, iż jeżeli zajdzi i ostateczna potrzeDa, to 
wypadnie uchwaloną już sumę gwarancyjną
300.000 kor. podwyższyć.

Należytego poparcia ula tej sprawy szukała 
deputacja również u ministra Witteka i u referenta 
sprawy Vbra. Po konferencji w tej mierze pod­
jętej została poinformowaną, iż ministerstwo 
kolejowe przedłożony projekt skorygowało do 
sumy 16,000.000 k., a przeto możliwość prze­
prowadzenia tego projektu uważać należy, jako 
otwartą, skoro rząd zdecyduje się do ofiar zna­
czniejszych ponad 10 mil., a kraj przyjdzie z po­
mocą, brakującą zaś resztę, na co wiele liczyć 
nie można, doloty konsorcjum przy współudzia­
le miasta.

Na podstawie zasiągniętych informacji z po­
ważnego źródła, po przeprowadzonych pertra­
ktacjach przy sumie kosztorysowej 16,000.000 k., 
jest uzasadniona nadzieja, iż projekt Lwów- 
Winniki przy pomocy rządu i kraju wejdzie w 
najbliższej przyszłości w stadjum wykonania, a 
jakkolwiek nie wypada się oddawać szowini­
stycznym poglądom, to jednak musi s,ę mieć to 
głębokie przekonanie, że rząd i kraj w sprawie- 
dliwem ocenieniu rzeczy zechce uwzględnić w 
lej tak ważnej ekonomicznej sprawie słuszny i 
przez cały kraj poparty postulat miasta i nie 
stanie w sprzeeznos i z interesami grodu, Ltó- 
ry zawsze i wszędzie niesie ofiary dla celów 
ogólno krajowych.

Sensasyjna sprawa.
W końcu grudnia r. z. donosiliśmy o za­

bójstwie, popelnionem w Atenach na osobie 
młodego urzędnika banku. Przypominamy więc 
w krótkich słowach tę rozgłośną sprawę. Na 
urzędnika banku, Teodora Kasawelby, przecho­
dzącego około godz. 9 wiecz. obok pałacu na 
ul. Anchesmus w towarzystwie 2 przyjaciół, na­
padli jacyś nieznajomi i zadali mu wystrzałami 
z rewolweru tak ciężkie rany, iż biedak naza­
jutrz ducha wyzionął. Zbrodniarze zniknęli bez 
śladu i oczywistym było, iż zbrodni dokonano 
jedynie przez zemstę. Pozostała matka staruszka 
i siostry nieszczęśliwej ofiary, który był ich pod­
porą, wskazały na posła Jana Kartalisa, miljo- 
nera, jako Da zabójcę. O a to bowiem przez 
długi czas ubiegał się o względy siostry Kasa- 
wathy’ego, obiecując się z nią żenić, aż... oto 
pewnego dnia przybył do Aten jwi po ślubie... 
z inną.

Po przeprowadzonem śledztwie okazało się, 
że Kartalis tego wieczora, gdy dokonano zabój­
stwa, nie opuszczał swego mieszkania. A więc 
on sam nie był zabójcą, lecz mógł tylko namó­
wić kogoś do wykonania zbrodni.

Dowiedziono, że Kartalis porozumiewał się 
wtedy przez telefon z Kalapothakisem, wydawcą 
znanej greckiej gazety Empros, nie wychodząc 
z hotelu .Bretagne*, w którym mieszkał i po­
wierzył mu cały plan zemsty, którą Kałapotha- 
kis kazał wykonać jednemu ze swych współpra­
cowników.

Tak przedstawiała się owa zawiklana spra­
wa, aż pewnego dnia zjawił się w sądzie nie­
jaki Kriaiis i ; eznal, że był narzędziem K arta­
lisa i Kalapothakiaa w sprawie wykonania ze- 
wsty. Uwięziono więc wydawcę Kalapothakisa 
i redaktora Tsimasa, jako współwinnych. Kar- 
talis zaś, jako poseł, był nietykalny i dopiero 
po kilku tygodniach, gdy posiedzenia w izbie 
zostały przerwane, uwięziono również i Kar­
talisa.

Obecnie toczyły się przez 3 dni żywe roz­
prawy w ,,jdzie przysięgłych pod przewodni­

ctwem prezesa Farangosa. Obrońcami byli adwo­
kaci: Krassaa i Papafrankos.

Obrońcy dowiedli, że pobel Kartalis cieszył 
się przez całe życie jaknajlepszą opinją.

Jestto młody, zamożny i samodzielny czło­
wiek, któremu nie można zarzucić żadnego czy­
nu karygodnego. Wprawdzie bywał w domu wdo­
wy Kassawetby, lecz na wszelkie namowy m a­
tki, by został jej zięciem, pozostał głnehym. To 
dało powód do ciągłego prześladowania go ze 
strony Kassawetby'ego.

I nareszcie d. 25 listopada, r. z. napadli 
na ni°go K assaw ethyW ie w hotelu .Bretagne*
1 znęcali sie nad nim w okropny sposób. Kar­
talis poprzysiągł zemstę. Wspólnie z wydawcą 
Kalapothakisem i redaktorem Tsimasem namó­
wili Krialisa, by należycie obił Kassawetby’ego. 
Ten zaś przez zbytnią zapalczywość zranił go 
ciężko, wskutek czego Kassawetby wyzionął n a­
zajutrz ducha.

Po długich naradach ogłoszono wyrok na­
stępujący: Oskarżonych: Kartalisa, Kalapothaki­
sa i Tsimasa uniewinniono, Krial.sa zaś skaza­
no bez uwzględnieuia okoliczności łagodzących 
na 20-letnie ciężkie więzienie.

Izba sadowa.
Lwów 25 kwietnia.

(Lekkomyślna kryda.)
Izajasz Rapp, ożenił się w r. 1890 z Dorą 

Liebling i z posagu, jaki w kwocie 2000 kor. 
otrzymał, otworzył handel towarów korzennych 
przy ul. Alembeków 1. 4. Ze względu na zamiar 
sprzedaży en gros, nie otwierał sklepu, lecz to­
wary trzymał w domu.

Interes ten musiał zaniechać prowadzić w 
r. 1901, towary jego egzekucyjnie zajęto i sprze­
dano na licytacji za kwotę 550 koron, a ponie­
waż po pokryciu jednego tylko, inni wierzyciele, 
nie znaleźli zaspokojenia dla swych pretensyj w 
łącznej kwocie 4.200 kor. i musieli z odzyska­
nia ich zrezygnować, przeto prokuratorja pań­
stwa oskarża go o lekkomyślną kredę.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybunał u- 
względniając okoliczności łagodzące, jak cho­
roba żony i dz?ecka, zasądził oskarżonego na 3 
tygodnie ścisłego aresztu.

Lwów 25 kwietnia.
(Umundurowany złodziej.)

Ośmnastoletni Stanisław Książkiewicz, ukoń­
czywszy w roku przeszłym drugą klasę wylzia- 
łową we Lwowie, przyszedł do przekonania, że 
posiada już dość wykształcenia, porzucił szkołę, 
kupił sobie m undur ucznia gimnazjalnego klasy 
VII i paradowpć w nim począł po Lwowie, 
imponując po szynkowniacb złotymi paskami na 
kołnierzu.

Dnia 28 lutego br. grając w bilard, zauwa­
żył Książkiewicz w szynkowni Salomona Buraka 
przy ul. Ruskiej, że Apolonja Bochenek, żona 
ślnsarza i przyjaciółka jego kochanki Milci, słu­
żącej. posiada dobrze banknotami wyładowany 
rugilares. Przestał grać wtedy, przysiadł się do 
Bochenkowej i kazał jej .zafundować* sobie 
balbę piwa. Bochenkowa jako dobrze wychowana 
osoba n.e odmówiła mu, .zafundowała*, zapła­
ciła i poszła, za nią zaś. jak cień, posunął 
Książkiewicz. Nie mogła go się pozbyć. Po dro­
dze, zaciągnął ją  Książkiewicz do ianego szynku 
do separatki i znowu kazał podać halby. Po 
chwili, upiwszy ze szklanki tylko trochę piwa, 
Książkiewicz wyszedł do sieni i nie powróci] 
więcej.

Po wyjściu umundorowanego eleganta do­
piero, zauważyła p. Bochenkowa brak pugila­
resu z kwotą 170 koron. Narobiła krzyku, 
poszła na policję — na próżno. Dopiero w mie­
siąc później aresztowali go ajenci policyjni i 
odstawili do więzienia.

Na dzisiejszej rozprawie, staje Stanisław 
Książkiewicz, istny typ lombr ozowskiego prze­
stępcy, jako oskarżony.

Przewodniczy rozprawie radca Łuszczkie- 
wicz, broni dr. Horowitz.

Oskarżony, z bezwstydnym cynizmem tw ier­
dzi, że Bochenkowa zakochała się w nim za 
pierwszym spojrzeniem, że wbrew jego woli 
ciągnęła go ze sobą po szynkach i sama dala 
mu w separatce 50 kor. za... całusy.

Trybunał po przesłuchaniu poszkodowanej 
jako świadka i odczytaniu protokolarnie spisa­
nych zeznań świadków innych, przeważnie 
mocno Książkiewicza obciążających, przy u- 
względnieniu okoliczności łagodzących jak wiek 
młody i nadzieja ponrawy, skazał złodzieja na
2 miesiące ciężkiego więzienia, zaostrzonego po­
stem raz w tygodniu.

Niemiecki jeżyk państwowy.
(Telegr. , Dzień. Pol.*)

Wiedeń 25 kwietnia.
Poseł B a r e u t h e r ,  imieniem klubu wszech- 

niemieckiego, wezwał wszystkich memieckich 
członków izby poselskiej do podpisania pro­
jektu ustawy, którą klub ten przedkłada radzie 
państwa do uchwalenia.

Projekt brzmi:
Ustawa wykonawcza 

do artyknlu 19 zasadniczych uctaw państwa, 
ważna dla krajów koronnych: Austrja Niższa i 
Górna, Salzburg, Styrja, Karyntja, Kraina, Mo­
rawa, S'ąsk, Tyrol, Yoraldberg, Gorycja, Try- 
jest, Gzechy i Bukowina.

Za zezwoleniem obu izb rady państwa za­
rządzam, co następuje:

I. Językiem państwowym powyższych kra­
jów jest język niemiecki.

II. Każdy urzędni* państwowy znać musi 
język niemiecki w słowie i piśmie.

III. Językiem obrad rady państwa i dele- 
gacyj spólnych jest język niemiecki.

IV. Język niemiecki jest jęzjkiem urzędo­
wym wszystkich urzędów państwowych, a to w 
służbie wewnętrznej i zewnętrznej.

V. Podania do władz państwowych muszą 
być stylizowane w jeżyku niemieckim w tym 
języku m ają być dawane odpowiedzi. Tylko w 
okręgach, gdzie także nny język jest krajowym, 
można je wnosić również w tym drugim języku 
i w tym języku odbywać rozprawy ze stro­
nami.

VI. Istniejące w wymienionych wyżej kra­
jach szkoły ludowe z innym językiem wykła­
dowym, uniżeli niemiecki, mu zą być zamie­
nione na niemieckie, jeżeli tego zażąda repre­
zentacja gminy. W każdym razie w szkole ta­

kiej przynajmniej jeden przedmiot ma być wy­
kładanym w języku niemieckim.

W  szkołach wyższych, jak uniwersytety itp., 
których językiem wykładowym nie jest język 
niemiecki, przy egzaminach należy przynajmniej 
z jednego przedmiotu egzaminować w języku 
niemieckim.

Rada paistwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie izby poselskiej.
Wiedeń 25 kwietnia. Posiedzenie dzisiej­

sze rozpoczęło się o 7*11 odczytaniem interpe- 
lacyj i wniosków.

Odpowiedź na intorpelację.
P. K r a m a r z ,  przewodniczący komisji po­

datkowej, odpowiada na wczorajsze zapytanie 
p. Tschana, — że wobec niezmiernie długiego 
trwania plenarnych posiedzeń izby, trudno jest 
zebrać komplet dla obrad komisyj.

.Podatki pośrednie.*
W  dalszym ciągu dyskusji nad p o d a t k a ­

mi  p o ś r e d n i m i  zabiera głos poseł U r b a n .
Mowa p Urbana.

Zajmuje się obszernie sprawą konwencji 
brukselskiej. Uchwały brukselskie m ają zna­
czenie nietylko dla państw  interesowanych w 
produkcji cukrowej, ale i dia innych państw. 
Wspomniana konwencja zwraca się przeciwko 
kartelom ; jest w handlu światowym bardzo wa­
żnym momentem.

Mówca opisuje dokładnie wzrost przemysłu 
cukrowego w ostatnich latach i połączony z tern 
wzrost uprawy buraków; przedstawia następ­
stwa, jakie może pociągnąć hiperprodukcja i na­
gromadzenie kolosalnych zapasów. Jeżeli małe 
fabryki cukru mogły istnieć w tak niekorzystnych 
w ostatnim czasie warunkach, to zawdzięczały 
to kartelom cukrowym. Mówca stara się udo­
wodnić społeczną wartość k. rt Iow i pożytek ich 
dla rolnictwa.

P. Urban domagał się, aby uzyskane do­
chody % premij cukrowych użyto na poprawę 
stosunków w przemyśle cukrowym. Następnie 
zabrał glos p. Baernreither.

Posiedzenie trwa dalej.

_  DEPESZE 
telegraficzni i telefoniczne.

Zerwany ślub.
Wiedeń 25 kwietnia. Wczoraj miał od­

być się w Pradze ślub hrabianki Henryki C h o -  
t e k ó w n e j  z księciem R a d z i w i ł ł e m .  Jak 
donosi tutejsza Morgen Ztg., ślub w ostatniej 
chwili z os ta  £ o d w o ł a n y m ,  okazało się bo­
wiem, że ks. Radziwiłł ma miljon marek długu 
i zażądał, aby go zapłaciła rodzina panny mło­
dej. Ponieważ w ostatniej chwili stwierdzono, 
że narzeczona nie posiada takiego kapitału, prze­
to ślub odwołano.

Z parlam entu angielskiego.
Londyn 25 kwietnia. Izba gmin zajmo­

wała się sprawą Ludwika C artright; minister 
Brodrick złożył oświadczenie, w którem zazna­
czył, że czynione w tej sprawie Anglji zarzuty 
są zmyślone, celem obniżenia powagi Anglji w 
opinji świata.

Z krak. .Uzytelni katolickiej*.
Kraków 25 kwietnia. Sekcja socjalna 

.Czytelni katolickiej* odbyła swe 3 s rzędu po­
siedzenie pod przewodnictwem prezesa p. Roz- 
tworowskiego. Na posiedzeniu przemawia* ks. 
Męciński w kwestji ekonomicznego położenia 
związków wytwórczych w Galicji i domagał się 
poparcia dla nich.

Z iiby sądowej.
Kraków 25 kwietnia. Dziś odbywa się 

tu pod przewodnictwem radcy Turowićza roz­
prawa karna przeciw rzekomym sprawcom 
śmierci Jana Krawczyka, który w lutym br. rzu 
cii sie był z siekierą na księdza odprawiającego 
mszę i jako obłąkany, odstawiony został na od­
dział dla obłąkanych w szpitalu św. Łazarza i 
tamże w trzy dni potem zmarł. Sekcja zwłok 
wy':azalr połamanie 21 żeber i pęknięcie wą­
troby. Wobec tego zarządzono śledztwo i oskar­
żono dozorców szpitalnych: Ja la P itira , Ję­
drzeja Kortala, Jana Dziubę i Piotra Machow­
skiego o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała.

Oskarżony Pitara wypiera się zbrodni, ped- 
czas gdy Korca)a twierdzi, że właśnie P itara rę­
cznikiem udusił Krawczyka, a Dziuba powali­
wszy ofiarę na ziemię znęcał się nad nią. Za­
wezwany jako świadek prymarjusz szpitala sw. 
Łazarza dr. Żuławski oświadcza, że u Krawczyka 
rozpoznano także obłęd i epilepsje. Ponieważ sekcja 
przeprowadzona ptzez prof. Wachholza i dr. 
Horoszkiewicza wykazała złamanie 21 żeber, 
nękni^cie wątroby i złamanie mostka, podjęto 
dochodzenia, które wykazały, że wina spada na 
służbę. Zeznali jeszcze jako świadtowie prof. 
Wachholz i dr. Horoszkiewicz.

H K. T.
Poznań 26 kwietnia. Dziennik poznań­

ski donosi o następującej szykanie pocztowej: 
Jeden z obywateli chciał nadać przesyłkę za­
adresowaną w języku niemieckim, na której 
tylko nazwę miejscowości umieścił w niemie­
ckim i polskim języku.

Urząd pocztowy na Chwaliszewie nie przy­
jął tej przesyłki. Dziennik poznański zaznacza, 
że poczty poznańskie przyjmują przesyłki z adre­
sami we wszystkich językach świata cylko nie 
w polskim, którym włada większa część lu­
dności w Poznańskiem.

Jubileusz ks. badeńskiego.
Karlsruhe 25 kwietnia. Z okazji jubi­

leuszu wydal wielki książę oadeński amnestję 
dla więźniów i polecił wybić medal bronzowy.

K atastrofa budowlana.
Lutomterzyee 25 kwietnia. Na je­

dnej z budowli załamało się rusztow anie; gruzy 
zasypały 13 robotników; trzech poniosło śmierć 
na miejscu, 10 jest ciężko ranionych.

Kraków 25 kwietnia. Wielki wydział 
krakowskiej Kasy oszczędności zbie-ze się we 
środę na posiedzenie.

Stam buł 25 kwetma. Decyzja rządu 
w sprawie biskupa Firmiliana jeszcze nie na­
stąpiła. Spodziewaną jest w tych anuch .

Kronika z ostatniej chwili.
W procesie Starego .Słowa polskiego* 

przeciw .Nowemu* zapadł dziś wyrok. Sęazie 
uwzględnił skargę Słowa la skiego  i polecił Nowe­
mu Słowu Polskiemu pod groźbą zawieszenia wy­
dawnictwa zmienić tytuł, Dy przez jego podobień­
stwo publiczność nie była w błąd wprowadzana. 
Rbdakc a Nowego Słowa Polskiego wnosi przeciw 
temu wyrokowi sprzeciw.

Nożem W szyję pokaleczono wczoraj wieczo­
rem na ul. Ruskiej, niejakiego Stanisława Bysze- 
wskiego. Opatrzyła go stacja ratunkowa. Sprawcy 
napadu, na razie zbiegli.

Znaczna kradzież. Przedwczoraj zanotowa­
liśmy ua tern miejscu wiadomość o kradzieży ko­
sztowności, popełnionej na szkodę p. Stanisławy Do­
browolskiej, na ogólną sumę około 400 koron 
Dziś, przedłożyła pani D. policji drugą konsygnację, 
na której spisała dalszy ciąg skradzionych jej wówczas 
precjozów i bielizny i znowu w w artw i około 600 
koron, tak, że cała dotychczas skonstatowana szkoda, 
około 20C0 koron wynosi.

Rozmaitości.
Ojciec 23 dzieci. W chwili, gdy Francja 

biada nad możliwością wyludnienia, następujący takt, 
godzien jest zaznaczenia. Małżonkowie Jacquet Cola i, 
z wioski Verne, w okręgu Souhans, uchodzili w 
tych dniach narodźmy 23 ich dziecka. Pięcioro im 
zmarło między 4 a 13 roki u, 17-ro żyje. 13 
chłopców i 4 dziewczynki. Małżonkom Jacque*.-Colas, 
uczciwej i pracowitej parze robotników, dokucza 
wielka nędza. Ponieważ w obecnej chwili toczą się 
narady w senacie nad wnioskiem pp. Pot i Ber­
nard^, którzy są za niesieniem pomocy licznym ro­
dzinom, rodzica Jacquet-Coia» niewątpliwie nie zo­
stanie pominiętą.

Największym dj&meutem na świecie jest 
.djament jubileuszowy*, znaleziony w r. 1893 w 
Jagersfontain w południowej Afryce, a nazwany tak 
dla uczczenia jubileuszu królowej Wiktorji. Ważył 
on 971 */* karata. Po oszlifowaniu przedstawia war­
tość 8 miljonów franków, lecz waży tylko 229 ka­
ratów, pod względem czystości kolorów, ognia i 
kształtu nie ma .djament jubileuszowy* rywala na 
całym świecie.

Zwierzęta — zielone. Naturę zamieszcza 
następującą ciekawy notatkę: Leniwce zawdzięczają
zielonkawą barw? sierści osiedlającym się na niej 
wodorostom. Włosy ich poddawał badaniom mikro­
skopowym dr. W. G. Ridewood i wykazał, jakie 
mianowicie przyczyny umożliwiają wodorostom osie­
dlanie się na nich. Powłoka tych włosów nie jest 
zupełnie gładka, lecz mniej lub więcej popękana i 
nierówna. U leniwca trójpalcowego (Bradypus tri- 
dactylus) spękania tej dość grubej powłoki j idą po­
przecznie ; w snękaniach tych osiedlają się jednoko­
mórkowe wodorosty zielone, kiórym Kubo nadał 
nazwę Pleurococcus Bradypi. Wilgotność klimatu 
umożliwia wodorostom życie i rozmnażanie się na 
tern niezwykłem podłożu. Leniwiec zaś przybiera 
wsiutek tego zielonkawy odcień, który sprawia, że 
tak go trudno dostrzedz na tle zielonych liści urzew. 
U leniwca dwupalcowego (Cboloepus didactylus) za- 
zamiast pop zecznych ryj na włosach, znajdują się 
podłużne rowki lub dołki, w których osiedla się in­
ny wodorost (Pleurococcus dhoioepl), należący do 
odmiennego gatunku, ale wywołujący takie same 
zaba; wienie. Włosy olbrzymiego leniwca z Patagonji 
(z formacji czwartorzędowej), według poszukiwań 
dra Ridewooda były zupełnie gładkie.

Słoń a elektryka. W Buffalo miano nieda­
wno temu uśmiercić słonia, który zdradzał, że jest 
niebezpiecznym dla ludzi, odwiedzających zwierzyniec 
miejski. Do tego celu wybrano prąd elektryczny na 
2000 wolt, ale ten zupełnie na olbrzymie nie zrobił 
żadnego wraże na. Wzmocniono tedy prąd do 4000 
wolt napięcia i spodziewano się oczywiście, że słoń 
natychmiast zadrze nogi. Stała się jednak rzecz dzi­
wna, bo nietylko zwierzę się me przewróciło ale 
w  dodatku wydarło trąbą deskę z ogrodzenia i po 
cięłc się nią chłodzić niby wachlarzem od gorąca. 
Wobec tego zaniechano zabicia słonia i powieziono 
je dc Charleston do tamtejszej menazerji z grubą 
reklamą, jako okaz zwierzęcia, które jedyne zdolne 
jest oprzeć się działaniu prądu elektrycznego. Podo­
bno robią na tern doskonały interes.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 25 kwietnia.

(fr .) Silna ustawicznie tendencja giełdy 
londyńskiej świadczy o tein, że pomimo niepo­
kojących wersji o wrzekomo niepomyślnym sta­
nie rokowań pokojowych, opinja publiczna w 
Anglji niezachwianie wierzy w to, że pokój 
przyjdzie do skutku. Ten pomyślny nastrój gieł­
dy londyńskiej udzielił się dziś mimowolnie ta­
kże targom kontynentalnym i wzmocnił ich ten­
dencję. Na naszej giełdzie oddziaływało nadto 
korzystnie poprawienie się sytuacji parlam en­
tarnej i świetny wynik zamknięcia rachunków 
państwowych za rok 1900, — który to rok dal 
państwu o 6 7 ‘J  miiłjona koron dochodów wię­
cej, niż preliminowano. Wobec tych korzystnych 
motywow zapanowało na targu naszym znaczne 
ożywienie, a kuma niemal wszystkich papierów 
podniosły się. Eskont prywatny podrożał u nas 
na w Berlinie zaś wynosi tylko l 5/8 P"c-

— Wiedeń 2$ kwietnia. (Giełda ab. - 
Joea). (Kuna w koroaauh i po 50 kilogramów). 
Psssaisa ■* wiosnę od 9 16 do 9 20, na ma - 
■serwie* od 9 04 do 9 05, na jesień od 8 02 
do 8 04 żyto na wiosnę od 7 30 do 7 33,
na mąj-ezerwiea od 7*16 do 7*17, na jesień
od 6*83 do 6 85 ; kukurydza na eaaj-czeroiet 
od 5*14 do 5 15, na czerwiec-lipiec od —■* —
ńo — *—, na lipiec-sierpień od 5*26 do 5 28
owies na wiosnę od 6 88 do 6 89, na maj-esewie 
od 6*88 do 68S,  na jesień od — do —'— | 
nepal na styczeń-luty od — — do — u  
sierpier-wrzesień od 12 20 do 12 30 olej n* 
pakowy na styczeń-kwiecień od - do — — 
Usposobienie silne. Pogoda piękna.

— Budapeszt 25 kwietnia. (Giełd 
tbotowo). (Kursa w koronach i po 50 kiiogr.). Pssr 
niea ni kwiecień od —*— do —•—, uu maj od 
8 ‘92 do 8'93, na październik od 7*85 do 7*86
żyto na kwiecień od 7*22 do 7*24, na maj 
o i — * -  do — na oaździemik ol 6*54 do 
6*55; owit na kwiecień od 6 78 do 6 80, na 
maj od —*— do , na paśdziemik od 5*77 
do 5*78} kukurydza na maj od 4*82 do 4*83, 
na lipiec od 4*99 do 5*— : rzepak na sierpień
od 11 90 do 12*—. Oferty na pszenicę mierne 
Ghęó kupna rezerw. Usposobienie słabe. Pogoda 
piękna.

W leaeń 25 kwietnia. (Giełda połudi 
godzina 12 m. 30). Marki 117*33, Renta majowa 
101 —, Węg renta koronowa 97 80, Akcje ausc 
zakł. kred 673*25; Akcje węg. zakł. kred. 691* — , 
Aktrjc Anglobanl u 2 72*—, Akcje Unionbanku 
548 — Akcje Rankvereinu 454* — , Akcje LSnder- 
banku 426*50, Akcje kolei państw. 666 75, Lom­
bardy 61*—, Akcje kolei Elbethai 467 — , Akcje 
fabryki broni — —, Akaje tytoniowe — —. 
Akcje Aipiny 380 Akcja Rima Muranji 506* —. 
Akeje prngskiego Tow. żel, — , Losy tureckie 
107*50 Ruble 253*25 Usposobienie spokojne.

Berlin 25 kwietnia (Giełda poranna). 
Akejr kredyt >w« 211 75, Tow. dyskontowe 189 —. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia 25 kwietnia o godzinie .7 wieczorem. 

Wznowienie!
Po raz pierwszy :

UR Z Ę DOWA ŻONA
sztuka w 5 aktach, według noweli A. H. Savage’a.

O S O B Y :
Wielki książę Gregor Gregorowicz p. Antoniewski 
Konstanty Weiecki, radca cesarski p. Kwiatkiewicz 
Olga, jego żona pni Węgrzynowa
Zoija, jego córeczka pna Jankowska
Sasza Weiecki, rotmistrz p. Nowacki
Borys Weiecki, kapitan p. Kiiszewski
Księżna Palicyn pni Otrembowa
Teoaozja, jej córka pna Mrozowska
Hrabina Ignatiew pni Rotter
Artur Lenoz, były amerykański

pułkownik p. Feldman
Nieznajoma pni Bednarzewska
Major Petrow p. Węgrzyn
Porucznik Szewicz p. Hierowski
Baron Friedrich p. Chmieliński
Panna de l aauay guwernantka

u Weiecidch pna Naięcz
Obcy mężczyzna p. Adwentowicz
Garson hotelowy p. Stanisławski
Ajent pierwszy p. Solski
Ajent drugi p. Podgórsci
Pani Lenoz pna WojnowsWa

Sambelani. Adjutanci. Panowie. Panie. Podróżni. 
Wychodźcy. Tragarze. Służba- Kelnerzy.

r r z j j e s f e a l i  a o  L w o w a
dnia 25 kwietnia 1902 r.

HOTEL GEORGE. Ks. R. Puzyna z Gwodżdzca. Br. 
J. Rom aszkan z Horodenki. Hr. J. Mycielski z Przew or­
ska. E. von Nierop, H. J. Marez Oyens z Am sterdam u. 
F. W azl z W iednia. J. H arm ontz z Koszyc. F. Mysło­
wski ze Zwiniacza. L. Kónnig z W iednia. A. Demiiz z 
W iednia. K. Kownacki ze Świtarzowa. W. Postruski ze 
Serednego. J. Koller z Czerniowiec. E S trah l z B erlina. 
D. G rosm ann z Mon&chjum. J. Mars z Kijowa.

R u T E L  EUROPEJSKI. Dr. W. Lisowski z Krakowa. 
J. Krzyżanowski z Hulcza. B. H eller z B erysław ia. W. 
Pieniążek z Lipinki. H. Heim z Moguncji. V. Staym etz z 
Londynu. K. Polański z R udnika. Dr. B. Piżl z T arta- 
kowa. J. Filipek z W iednia. Dr. L. Jakliński z K om arna. 
I  Wolfingei z Budapesztu. D r. A 1 skrzycki z Sanoka. 
W . Sieczynski z Drohobycza

B eh ifk a  U  nie pech^ńz #a redakcji, k tóra tez nic bierze 
n a  siebie żadni- ei*

Docent medycyny wewnętrznej
Dr JuLjusz Marischier,

ordynuje od 3 —5 401
ul. Wałowa 1 7, I. p. (Telefon nr. 185).

Fratelll Deisinger, wysyła z T ryjestu 4*/* kg. n a j­
lepszej kaw1 Santos po 5 zł. 46 ct. w olne od tran sp o rtu  
i cła. 4046

Dra Eoersa „Therapia“ nad Adrjatykiem
kąpiele morskie od i maja

urządzoue i d la dzieci, F.aża, kom fort pierwsi orzędny 
Usługa, kuchnia polskie. 526

A d res: Dr. Eberst Cirkvenica pod Fiume.

Niezrównanej dobroci tutki i Oibułkl 
eygaretow e

SASSOWSKIE
„ F L E T "  i  „ K R A J ”

k ikcłt*  cieak* prseżrrrzysta) {bibułka m e ^ s n ą c e )
wyrabi;

. W. NIEMOJUfSKfBGO
w e Lwowie,

la  wszeczie do nabycia -

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, • 218

w k tó r y i  wykonywa się plom bow anie, w yjm ow arir zę­
bów bez bolu łączenie churób dziąseł i jam y ustne j, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
R eperatury z prowincji uskutecznia odw rotrie .

eHSr™ I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  " O B  
Lei arL - dentysta Teehnik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Dr. Zenon Lefiko
•perater m ieszka obecnie przy ni. Kaperalka I. 16 
ordynuje w •harabaołi ehirurgloznyob od godziny 

8—5 popołudniu

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy :

4 •/, liaty h lp s tło m  
4lj»/7, Ukty ktpatoom
6 */p itaty hipsfeo m p rsa jm  a o*
4•/, Hat] Tew. kredyt.
4*(■*/» H«ty b u k i  kroje # tg 
4°/. Ilaty Buka krajtw soe 
S'/„ ebllgaoje k a n m  Baeko krajiwega 
«•(, p e iy u to  kra]tw ą 
4 '/, gai. sk u p u je  preplnesyjEe ( wszelkie 

n e ty  peutw ew e.
Nadto polecamy: 58

rtkeje grilo. Towarzystw* elektryeznege.
Papiery ta  a a r a a a l e ł  uapiija pg eąjaot* *  -y a  k r-*  .  

ń b B iy o .

l . A O O i ;  WYKU2U
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.
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S Z LA C H E T N Y  M Ś C IC IEL.
Powie ]i  z francuskiego.

Błyskawica zaświeciła w pociemniałych o- 
czacb Reginy, zaczerwieniła się, lecz milczała.

Śniadanie skończyło się w grobowem mil­
czeniu.

Przeszli jak zwykle do salonu kawę.
Tu właśnie wybuchła burza.
Solange zmierzała do kanapy, żeby się na 

niej położyć z gracją niedbałą, usiadła nie uw a­
żając i splamiła jasną suknię błotem z bucików 
Klaruni.

— Kto to zrobił? — krzyknęła w najwyż­
szej pasji.

Klarunia zdrętwiała i jeszcze bardziej zbladła.
Lecz zanim zdążyła usta otworzyć, Marja- 

Regina postanowiła wziąć winę na siebie.
— To ja, ciociu, — odpowiedziała śmiało.
— Ty, niegodziwe dziecko!— krzyczała So­

lange. — Powinnam się była domyśleć. Jak tyl­
ko trzeba zrobić coś dla mnie nieprzyjemnego 
to tylko ty zrobić możesz. Lecz, przysięgam, 
tym razem naprawisz sama winę...

— Ciotko — podjęła dziewczynka spokoj­
nie — zaręczam, nie chciałam ci zrobić przy­
krości. Powróciłyśmy ze spaceru, Klaruni słabo 
się zrobiło i położyłam ją  na kanapie.

Tłomaczenie było zasługujące na uznanie, 
lecz pani Langlais nie rządziła się już roz­
sądkiem.

Uchwyciła Reginę za rękę z ta :ą  siłą, że 
krew wystąpiła przez białą skórę i wykręcając 
delikatnie ramię dziecka, jakby je zgnieść chcia­
ła, mówiła z wściekłością:

— Ah! to ty zrobiłaś? — 0;óż, nie zro­
bisz tego więcej. Klękaj i zetrzej to  błoto ję ­
zykiem.

Regina wyczerpała całą swoją cierpliwość. 
I W yprostowała się i odpowiedziała:
1 — Nie, ciotko — Posłucham cię we wszy-

stkiem, ale tego nie zrobię.
— Nie zrobisz?
— Nie.
Pani Langlais pchnęła bez pamięci dzielną 

dziewczynkę i zmusiła, żeby uklękła.
— Zrób to, rozumiesz, przeklęte dziecko, 

zrób, albo cię zabiję.
— Możesz mnie zabić, eietko... ale nie

zrobię.
Głuchy jęk rozległ się w sali.
Ani ciotka, ani siostrzenica nie mogły s'y- 

szeć ani widzieć Klaruni sztywnej, z zaciśaię- 
temi zębami upadającej na podłogę.

Lecz drugi jęk jak echo się ozwal i ręka 
silna wyrwała zakrwawioną rączkę Reginy z że­
laznych palców Solange oszalałej i zmusiła ją 
do obrócenia się i spojrzenia na Klarunię n i>  
ruchomą.

— Zabiłaś pani moją córkę! — wyrzekł
pan Langlais z jękiem.

Regina nie myśląc o rączce bolącej, sko­
czyła do siostrzyczki, uniosła ją  i ciągnęła do
drzwi salonu, wołając z całych sił:

— Aneto, Aneto, cbodź, pomóż, Klarunia 
znów zemdlała.

Pokojowa nadbiegła i pomogła Reginie wy­
nieść biedne dziecko ledwie żywe.

Pan Langlais rzucił się za nimi.
Żona go powstrzymała.
Zamknęła drzwi za dziećmi, a sama z o- 

czyma pałającemi stanęła naprzeciw męża.
— Wiesz, mój panie, iż czas już, żebym 

wiedziała, co trzymać o pana postępowaniu 
zemną.

Spojrzał na nią wzrokiem, w którym się 
niepokój malował.

— Później mnie o to zapytasz — odpo­
wiedział. — Teraz pójdę do córki.

1 szedł do d"zvvi; Solange zastąpiła mu 
drogę.

— Twojej córce nic się nie s tan ie ! — Ze­
mną musisz wpierw się rozmówić.

Prosper Langlais szarpnął się naprzód, lecz 
pc namyśle uspokoił się i wzruszając ramionami

— Niechże tak będzie! — rzekł, — zga­
dzam się. Co chcesz wiedzieć?

— Co znaczy nowy twój sposób postępo­
wania zem ną?

— Co nazywasz nowym sposobem postę­
powania ?

— Ciągłą twoją opozycję mojej woli, pod­
trzymywanie i zachęcania do oporu przy każdej 
sposobności, nietylko twojej córki, co możnaby 
tłómaczyć słabością ojca, lecz tej małej cudzo­
ziemki, której nienawidzę.

Pan Langlais nie wydawał się wzruszony. 
Przeciwnie, odpowiedział głosem spokojnym i 
stanow czym :

— Ta mała cudzoziemka jest moją sio­
strzenicą, córką siostry, dla której, niestety, 
złym byłem bratem. Je3t ona tej samej krwi 
co ja  i winien jej jestem, sierocie, więcej niż 
dzieciom naszym, opiekę i ochronę p-zed złem, 
mogącem ją w życiu spotkać. Jeżeli te] racje 
nie wystarczają, dodam, że dziecko to posiada 
niepospolitą inteligencję i siłę woli, oprócz tego 
szlachetne i dobre serce. Kocha Klarunię jak 
siostrę, a mnie jak ojca prawie, nic dziwnego 
zatem, że kocham ją  jak córkę.

— Z uszczerbkiem tego, coś winien żonie, 
naturalnie? 3

— Nie winien jestem żonie pozwalać znę­
cać się nad dzieckiem, które, gdybyś chciała, 
odrazuby cię było pokochało. Lecz nie leży 
w twojej naturze staranie się o miłość ludzką, 
i nie robię ci z tego zarzutu, Jedoej rzeczy

mam prawo wymagać, żebyś na przyszłość sza­
nowała Regmę.

— Doprawdy, mój panie, uszom swoim nie 
wierzę. Czy do mnie mówisz w ten sposób?

— Tak, do ciebie, i proszę, abym nie był 
zmuszony przypominać, że odtąd ja chcę tu 
rozkazywać. Gwałtowność twoja rozbije się o 
moją żelazną wolę.

Pani Langlais pojęła, że przegrała partję.
— Bardzo dobrze — rzekła — dowiedzia­

łam się, że wybrałeś pomiędzy m ną i tą  obcą...
— Nie — odpowiedział Prosper — wybra­

łem pomiędzy obowiązkiem ojca i uprzejmością 
męża.

Solange pozwoliła mu przejść i trzęsąc się 
ze złości poszła usiąść na tej kpnapie, która 
wywołała scenę.

— O h ! — mówiła do siebie z zaciśniętemi 
zębomi — ta dziewczyna rzuciła mi ostataie 
wyzwanie... To się musi skończyć... Choć Ce­
zary inaczej myśli...

Przerwał jej lokaj, który wszedł z biletem 
wizytowym.

— Ten pan zapytuje, czy pani zechce go 
przyjąć.

Spojrzała na bilet, nazwisko nieznane: Jó­
zef Katter.

Byłaby może odpowiedziała odmownie, gdy­
by nie kilka słów u dołu:

Spćlnik domu Strong.
— Prosić — rozkazała.
Wyjęła z kieszeni mikroskopijne pudełeczko 

z pudrem, i upudrowała twarz, gdyż miała czas 
zobarzyć w lustrze, że od gniewu nie ładnie się 
zaczerwieniła.

A chodziło a przyjęcie, to jest o podbicie 
człowieka, o którym wiedziała, że jeść greźnr.

Wiedziała od Cezarego, że ten Katter, me­
tys, był bratem naturalnym tajemniczo zaginio­
nego w Dieppe, i drżała na myśl, że może ztia-

leść się mściciel nieboszczyka, który pozna w 
niej spólmczkę zbrodni, przez jaką zginął Tom 
Strong.

Trzeba zatem ujarzmić tego mściciela przy­
puszczalnego, to jest użyć władzy piękności nie­
przezwyciężonej.

Dla tej kobiety z duszą kamienną, wszy­
stko było bronią do walki, wszystke było do­
brem dla nasycenia pragnienia bogactw i do­
statków.

W mgnieniu oka zrobiła postanowienie 
i z uśmiechem na ustach przyjęła gościa.

Lecz wtedy, wbrew jej przewidywaniu, nie­
zwykła rzecz się stała.

Zaledwie Amerykanin próg przestąpił, za­
ledwie światło z okna padło na jego twarz 
ciemną, Solange zbladła i jak gdyby rozum stra ­
ciła. zaczęła się przed nim cofać.

— Odejdź! odejdź! — mówiła glo3em o- 
chryplym odpychając go rękami.

Katter, z kapeluszem w ręce, złożył ukłon 
pełen uszanowania i stanął jak osłupiały.

Widział przed soną kobietę z obłąkanym 
wzrokiem, twarzą zmienioną i ustami drtącemi 
ze wzruszenia.

— Przepraszam panią — zaczął nieśmiało; 
— zdaje się, że moja obecność...

Przerwała mu odzyskując irew  zimną ró­
wnie szybso jak ją straciła.

— O h ! to pan musi mi przebaczyć. Po­
dobieństwo pana do osoDy, fctórą dobrze zna­
łam, sprawiło mi wzruszenie.

Katter ukłonił się znów i uśmiechnął ży­
czliwie.

— Osoba, o której pani mówi, nie żyje 
zapew ne? — zapytał.

— A jednak, przychodzę do pani z pole­
ceniem od tego człowieka...

(Ciąg dalsey nast.)

Hindftl htrbfcty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
■j i  L w b w I* , ulica Teatralna i. 3

poleca

HBBBATE ZBIORU M A J O M
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym sro&fcfe» 
i aromatyczną wanią

C tago czara* 
SoMboeg

9
UYHW
Rtefugo

sbiorn majów .go

Nr. 1 ‘ 
2 
3

kg. ii 1-80
. . 2—
. ,  3 -
. . 4 -
9 . * •-
. . 1JU
. .. 1-30

g t dd L o n d r e * .............................. 5 ,
Wyzlewkl z własnych harbai . ,

„  i  najlepszych h e r b a t ......................
Ceny herbaty  oznaczono n a  l/i kile w paezi ».< b p* 

6 7 , l l t  [ V, kilo.

Ceiiiki w yaałaa aa żądane fra ics-

0800000000000000000000000o
Z ces. król J j r r y * .  fibryk;. W

we F r e iw a ld a u
iw . król. dcwtawców dla atwtro-węgierskiago dw ora

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI. ŚCIERKI

M T " i w r i i l k l a  in n e  w y ro b y
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
w e  L w o w ie . 10

fc_zy tartowno: pp. odsprzedającym, wlaóciciclom hoteli, re- 
f  "l (tauatersM , dla »xp!t»J'( zakładów kąpielowych i publicznych

0 0 0 0 0 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Cudowny z rodzaju tych. k tórych n a  wystawie chicagoskiej sp rzed a­
no nad ii i pól m iliona teraz  m ożna nabyć za m ałą cenę 
tylko K o r o n  2 * 4 0  (za poprzedniem  n ad esł.n iem  koron 
2 6 0  franco zaliczka o 40 hal. więcej). Z .1 ty tego cudo­
w nego m ikroskopu są, że każdy przedm iot p w.ęnsza s ę 
1000 razy wskutek czego . t omy w prochu  i dla oka n ie ­

widzialne z w ie r :ę ta , 'ta k  dnże są jak  chraoąs cze. h ,  zbędnym jest do nauki b o ­
taniki i zoologii i konieczny a p ara t do sp raw dzan ;a “lodków  pożywnych n. p. 
m ięsa. W wodzie żyjące drobne wyt vory dla oka niew idzialne, widzim y pływ a­
jące. Oprócz tego instrum ent j st zaopatrzony Inpą dla krótkowidzów do czyta­
n ia najdrobniejszego pism a Lepszy m tkr skop u 2500 powiększeniem  z kilkom a 
oDjektami i objektywnych szkieł w Jegapck iej kasetce tylko k. 5. W ysyłka przez 

J . S C H Ć l L E B A , W le ń  I I .  K n r s b a n ł r g a w e  4. 449

IIXX?>OK)IOOOfOfOtOO ^ X X ) t Q t O O O ^ j > C ) I M
M  U Z D R O W I S K O  ^

1 K ą p i e l e  H a l l
G Ó R N A  A U S T R J A .

P i e r w s z o r z ę d n i )  k ą p i e l * *  j o d o w o - b r o m o w e  u podnóża 
A!p. — W s k t z a j n e :  we wszystkich skrofulicznych i tajem nych cho­

robach. Najnowsze lecze ń e. — Inform acyj ndziela
4045 Z a r z ą d  Z a k ł a d a .

3 A N T A L  B U D Y
P* M ID Y , ap tek arza  w P a ry ż a  

UPOW AŻNIONE W  ROS8YI
E ssencya  San ta  i  z aw a rta  w K ap su łk ach  

zi tecaDą je s t  przez lek a rzy  p rzeciw  rzeżączek 
i s łtb o śe i se k re tn y c h  z am ias t k o p a iw y  i k u - 
beby . D ziała szybko , n ie u tru d za  żo łąd k a , n ie 
wydziela  n iep rzy jem nej w oni i zapob iega  
duszności.

Dla u n ian ie n ia  fa łsze rstw  i p o d ra ­
b iać , w ym agać  stę p ia  ja k  uołaczonyfam  
obok w  k o lo rze  czarnym  znajdującego)^™  
się na  każdej kapsu łce .

S k ła d  w g łów nych  ap tek ach .

We L v o w e  w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, B auera, R ntkerr 
i tiklr lińskiego. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka. 8017

o K m o o o o a m to o o o o o o o o a o o a to
Myję m oje d z iecę  Mydełkle* zw r.nem :

„Saron-Bóbó” -w
a zasypuję proszkiem  znrnym  pod nazwą

„Poudre-Bóbć”
wyrobu fabryki

, , M i i n o z a  4.
. N A V O N - B Ć B E '  k rsrtu je  6 '’ hal 
. P O r D R E - h Ć B Ć '  k -sztnje 60 h.

Do nabycia w aptekach- składach ap te­
cznych i perłom  

W e I w e wie r  aptekach : 
W ewićrskiego, Halicka, 484
De węchy ul. Słowackiego 6.

OXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXC

Fabryczny skład aparató w fotograficznych |

EDMUND BiHIDKOWSKi
Lwów plac Halicki 14. 62,

P i t a  a  składzie I ta c e  aparat; litografiom! a m a t o r
Cartridge Kudak Nr. 5 . . . . kor. 182, , , zGo?rza pod. anastigm aiem  „ 366
A parat G óirz A nsch tltia  z podwójnym  .mastigm a

tem , trzy kasety, w ielkcść 9 : 12 . ,  280
taki sam , wielkość 13 : 18 . ,  410

A parat Staniej, podwójny wyciąg, trzy kasety
wi< kość 13 : 18 tylko . . ,  52
taki sam , wielkość 18 : 24, tylko „ 65

Płyty, papiery, chem ikalja, kartony w wielkim wyborze 
zawsze n a  składzie i taniej aniżeli u  innych firm .

D u ż e  c e n n i k i  g r a t i s  i f r a n c o  
L:czne uznania są w m oim  handin  do prze rżenia.

dla dzieciW Ó Z K I
MEBLE ogrodowe

KOSZE I KUFRY do podróży 
MEBLE bambu owe

O T  w olbrzymim wyborze
po cenach niskich poi ;ca 506

Fabryka koszykarska 
A ,  K o n i e w i c z a

Lwów, Akadsmick* I 5
Getniki fra-eo Cenniki frin c

P e r ł a  K a r p a t .

TRENCS1N-TEPLITZ,11* " 1”jw  Górnych Węgrzecii
0 20 m inut dróg- od stacji kolei TEPLA -TRENCSIN-TEPUTZ. Najsilniejsze ką 

piele a tczane w A ustro-W ęjrzech, o t r i - a  h natcralnych  od 37 do 4 i ' G.
Oryginalne kąpiele b łotne przeciw  podagrze, renmatyzMOwI, paraliżom, newral- 
glom, IscłTnS i t  d. — Ś w ie th n e  kąpie'* nso h io  dla pań i panów. D tb ry  wo­
dociąg z górską woda ż-odlaną Kąpiele basenow e, m asażem  i elektrycznością 
G im nastyka leezn.cza i kuracja żętycina i terenow a. — T in ie , odpow iadające 
w sze lum  wymogom pod względem h jg  any i wygody m ieszkania, pom iędzy in- 
nemi dom  Siny, Hotel Teplitz, dw orr.tc zdrojowy, kastel dom  .D reiherzen* , 
szczególnie się zalecają — Dobre i tan ie u t zym anie w hotelu T eplitiO es er-  
rei h, E efant, także dla sU row ierców -iznolit w i wiele innych jadłodajni. — 
W m aju i w rześaiu te. 6 koron opłaty dziennej cały pensjon — bez wiklu za 
3 korooy pom ieszkanie z opałem  i kąp ele (z b ieliiną). — Codziennie koacerta , 
tea tr i inne rozryw ii. Położenia mięisrowości wo ne cd  w iatrów  i wolne cd 
prochów pow iet ze. F rosw eacja  p rzeizlo  6 000 g .ś - i  kąp elowy h ,  Omnibusy i 
fiakry przy każdym poo'ągu. Zakład przez cały roz o tw arty . Początek sezonu ed
1 m*ja do koóoa w rześila. — Iln s^ o  vane prospekty hezpł tn ie p zez dyrekcję

54 i  Za i ładu  kąpielowego.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Szkółki leśao-ogrodowe 

Tadeusza hr. Łubieńskiego w  Zassowie
o. p- loco, stacja kolei Czarna

polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, krzewów do 
kultur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na soiitery, — drzewka owocowe wszystkich odmian i ga­

tunków po cenach bardzo niskich.
Wszeikie nasiona leśne.

Illustrowany cennik opłatnie i odwrotnie. 326

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

Poszukiję pssadyjątku  ziemskim, 
adm in istrato ra, kon tro lera, katje  a, w ra ­
zie potrzeby złozyć mogę kaucję 2000 k. 
Posiadam  dobre rekomendacje-, rę ;zę  
również za najlepsze dochody. L-.t 42, 
rei. rzymsko kat., żon; ty, bez familji. 

N . W .  9 .  Czortków puste rest. 539

MEDAL Z Ł 0 1 T  n a  W ystaw ie parvskiej 
1900 r.

EWRALGIE
BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
h  iST E R U  . W SZELKIE choroby 
NERW OWE nstępują niezwło­
cznie po nżycin PIGUŁEK AN- 
TINEWRALGICZNYCH Doktora 
C R O N 1 B R  75. rue de la 
BoStie, Paris. WYMAGAĆ p ra ­
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pndełko. W e Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, W ewiórskiego 

i E hrbara  2020

E

J u l .  S c i t - a d e r a  
pa tro n y  lik ierow e

L i, Schraderaw Feuerbach-Stuttgarf. 
N ajlepszy  i  n a jra c jo n a ln ie js z y  

ś ro d ek  do sam odzielnego  przjr- 
sp a sab ian ia  lik ie ró w  w do iąn .

Prospekt wysyła na żądanie

socoo

g łów ny  sk ład  d la A ustro -W egie r: 
M. H aag e r, W iedeń III/3  

u n  H eu m a rk t 8.

K X X * X * * K K X * K

He m o r o i d y
w ew nętrzne i zew nętrzne po łą­
czone z nadm iernym  upływem  
krwi leczą szybko przez nzycie 
MAŚCi PROSZKU i PIGUŁFK 
D ra Lebel w Paryżu. 2025 

W Krakowie w aptekach t p. 
Wiszoiewski jo i Redyka.

W e Lwowie w aptekach Pp 
M ikohsch i i W ewiórskiego.

K X X X X X X t t X X t t K
7 1 1 1 1 7 I F  do okien deszczutkowe, 
t i i iL U Ł J L  S T O R Y  wszelkich naj- 
row szych systim ów  w ltsnego  wyrobu 
po cen a jh  io rycznych polgca W. Adamski 

Lwów, SoblMklegs 4 Cenniki gratis.

N? pLochy sezon
po Dijficzift niskicn renach

poleca

Wielki magazyn gotowych
Sukien

B r a c i
Lwów, Jagiellon tlia 2

N ijnodoiejsze z najlepszej mBterji 
ubrania męskie 
ubrania dla cbłspozyków 
uulfjrmy dla studentów 466 
ubrania salonawe 
zarzutki
bundy do podróży

W ybór największy

Ml. Hegedusaj
we Lwowie 

P ie k a ra lta  14.
W ykonuje artystycznie kli­
sze drukarskie wszelkiego 
rodzaj j ,  d la ilastracj-, ksią­
żek, dzienników, gazet fa­
chowych, anonsów, cenni­

ków i t. d 
Również uskutecznia sz tica  

i rysunki na  żądanie.

i^ Z e g a rk t
Szwajcarskie kieszonkowe, złote, srebrne, 
niklowe I oksydowane, zegarki podróżne, 
Budziki, Pendułowr, Dekoracyjne, oraz 
jeneralce  zastępst wo c a  Galicję zegarł ów

Patek Piiiippe i Sta *  M c
poleca w wielkim  wyborze i cenach 

najniższych

W. G r a b i ń s k i
L W Ó W , 

u lic  a H a lic k a  16.
N* praw y uskutecznia się ze znaną 

dokładnością. 514

8

8

P E L E R Y N Y
HYMALAYA angielskie zł. 16 50 
HYMaLAYA praw d liw e double 

21 zlr
PELERYNY lekkie p -pita. po 6.50 
PELERYNY gum ow e, m odele 

angielskie 
PŁASZCZE gum ow e, m odele

PROCHC WCE lekkie i trw ała 
HALKI franenskie jedw abne 
HALKI zwykłe letn is od 3-50

poleca najt n :ej 1

TADEUSZ Cd RS II !
LWÓW 509

p Etc SŁarJackł 8.

NDWDŚÓ

20 ct.
25 * 
20 , 
12 , 

Nalewki

Co piątku ftyba po żydowsku.
Co soboty Prageku szynka z pireem  

grochowem .
Również zaprow adziłem  oprócz dn- 

żych i m ałe p o rc je :
Sznyuel wiedeński .
Mały B cefstaech z jajem  .

,  kotlet na tu ralny  . .
Kiełbasa irorąca z kapustą 
Wódki, Llkle"y, Roaolley i 

w robu  Jan a  M rszjński-go . 
Miody im ow aki i tarnopolski, 
ttlna białe i czerwone gw arantow ane 

nptur3lhe z a h t r  od 80 h. pcczaws y 
Obiady w abonam encie 80 hal.
Miód a la Malaga, Szam panów. 1 k 30 h. 

bardzo stary  2 korony.
3 Z poważaniem

NAFTUŁA TOEPFER. 
Pe teairze gorąca kolacja cod zimnie.

X X X X X X X X X X X X
P i T  Pierze gęsie!
nowe nledarte: ł/t

V.
nowe d arte : Vi

*/,
przesyła Docząwszy 
26

szarego ct 15 
białego , 80
szarego , 35

, białego , 50 
od 5 klg. i wyżej 

za pobraniem  poczto wern.

J .  H a l d e k
w  P R A D Z E ,  u l .  T y ń s k a  I .  1 7 .

X X X X X X X X X X X X

Stremenger, Lwlw,
tyc ia  n fyw aoy : półkryty fu ton, powo ii  
dainsvi z sztucznym  ła  rhem . knts her 

t ran las i siodło dam sfie. 496

ROWERY WAFFENRAD
z państw ow ych f bryk broni w STEYR 
poleca g?j-.ny  zastępca Fabryki broni

Wiktor Berger, L i l i i  Akademicka 18
Cenniki bezp lito ie  410

NIEMKĘ rodowitą “laSSy7
(godzinę dziennie) dla -h łopca p o sza tn js  
się, Łs.skawe zgłoszenia do B iura Gazet 

Olszewskit-go. 546

Ceny zniżone.

Róże do sprzedania
w nrjaow szych o d m ian o ch :

1 */, m et a  wysokie 60 h , 1 m etr 60 h.. 
na  korzonku szczepione 50 h. za sztukę, 
BUKSZPANY' d i  obsadzania klombo.y 

50 >z t k  4 korony.
SZr ARAGI trzyletnie 100 szlak 4 korony 
BHATKI 3 hal STO HÓTKI « hal. 
NIEZAPOMINAJKI 4 h , l  GEORGINIE 
now eść: różaokoloro.ya 10 h za sztnkę 
Wszystk-e fi .nce jarzya  i kwiatów  nabyć 

m iż a u  po ne j-ilszych  cen eh. 
Polecają-; się ł - s k i wym wzg'ędom kreś ę 

się z najgłębszym  szacau iiem

Antoni Ku^zsk
ogrodnik h ndlowy w S t r y j a ,  nli a 

3-gu M 'ja . 538

Kupuję 433

Jaja! J ij&i Jaja!
Masła, Smalec, Słoninę wprost 

cd dr-sta^cóp.
t9 każdej llośai płacę.

A d e : M. eus; KI aer, Fle 'sch-
Bn ter, Eier, Kase u. Gem ischtwarcn- 
baus. W :en XVI., Eaenkelstrasse 28.

Dr. K . (istaseewaki-BaraAśbi

K rw aw y rok (1 8 4 6 )
Opowhidaula historyczno.

(Bibliataka Pow ziecbz Nr. 202/6). 
C łaa  f kor. 20 b.

T)r K. OsiaSBew8M-BarańsJn

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(Biblioteka P o w u e o h u  N r 355/9). 

Ce** t kor. 44 b.
Do u b y c ia  we w siy iu Jch  księgarń 
' od k iięgsin i aokiaduwaj W. Zukerkandi* 

w Złoczowie.

Praktyczna Nauka Kroju

S U K N I  D A M S K I C H
według systemu francuskiego

przez F. W.

wytzłr nakładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH"
we Lwowie, ul. Akademicki I. 1C.

Cena egzem plarza opraw nego w karton  wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
syłką pocztową S kor. 40 hal. — Za zaliczką nie wysyła się.

Naukę Kroje Sotni damskich
żonej, a  to egzem plarz opraw ny za t kor. 60 hal. (wraz z przesyłką 

pocztow ą 2  kor.).

OdyewiiditaiBy u  ndakają i Dr. Kutauen Oaduurnki-BarańakL Właściciela i wydawcy: Dr. Ostauewski-Bąrańożi, Mdiki i 3p- Z  drukarni k  Schmitta i Sp. ped! zarządem St P iętrow ikiegc.


